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Prenumeratorowie przystępujący od 1 kwietnia otrzymają początek 

powieści bezpłatnie.

Wraz z prenumeratą można przysyłać pieniądze na Album fotogra­
ficzne (serja pierwsza „Sejmowe*1) cena 1 egz. d la  prenumeratorów 
Kraju*1 1 złr. w. a. Cena księgarska będzie daleko wyższą.

Ogłoszenie przedpłaty.
na drugi kwartał roku 1870.

Upraszamy szanownych prenumeratorów 
naszych, którzy od 1 kwietnia prenumera­
tę swą odnowić mają, iżby raczyli oszczę­
dzić nam nawału pracy przy końcu kwar­
tału i zawczasu prenumeratę nadsyłali
w e d łu g  cen  u góry  w ka- 

dym n u m erze  podany cli-
•om z prenumeratą na ligi kwartał prze- 

s ć można pieniądze na następujące dzieła,
i óre  prenum eratorom  
naszym  po zn iżon ych  c e ­

n ach  sp rzed a jem y :
Sto diabłów (fi 9 .  JO

powieść J. I. Kraszewskiego. J z r c'

Tajny fundusz I fi 0
powieść J. Zacharjasiewicza. }

Rodzina Orskich Igjo
powieść Wołodego Skiby. . . .  \ | J  4 /z ,r '

Walka stronnictw
komedja S tożk a .....................................  c'

Sobory szkic histor. flA
przez W. B. K. • • • • • • . . 6 "  c-

Najtańszym sposobem przesyłki pie­
niędzy są p Ę T  p rzek azy  pocztow e.

Kraków 2  kwietnia.
Delegacja nasza występując z rady 

państwa, uważała za potrzebne uspra­
wiedliwić pozostanie swoje tam po o- 
głoszeniu memorjału większości. Jest 
to dowodem, że po ogłoszeniu tego 
memorjału czu ła , że dalsze pozostanie 
jśj w rajchsracie jest bezowocnem. —  
Czemżeź jednak delegacja usprawieli- 
wiła to pozostanie swoje? Potrzebą u- 
chwalenia ustawy o poborze rekruta i 
budżetu —  „obawą, aby wystąpie­
niem z rady państwa nie tamowała 
regularnego biegu administracji w tych 
dwóch żywotnych dla p a ń s t w a  kwe- 
stjach11.

Zaprawdę! jeżeli nic innego po o- 
głoszeniu memorjału większości nie 
trzymało delegacji naszej w Wiedniu 
jak tylko potrzeba uchwalenia poboru 
rekruta i budżetu —  i obawa, aby re­
gularny bieg administracji nie cierpiał, 
wątpimy bardzo, czy kraj i sejm pochwali 
postępowanie delegacji, czy jej da abso- 
lutorjum. Sejm wysłał delegację li ty l­
ko w celu przeprowadzenia rezolucji — 
po ogłoszeniu memorjału większości 
t a  s p r a w a  b y ł a  z a ł a t w i o n ą  —  
skończoną. Od ministerstwa Giskra- 
Herbst i popierającej go izby, nie mo­
żna się było spodziewać rezolucji. Je­
żeli więc delegacja nie czyniła żadnych

innych kroków w celu uzyskania re 
zolucji, to potrzeba uchwalenia poboru 
rekruta i budżetu nie nsprawiedliwia 
jej ani przed sejmem, ani przed kra­
jem i nie wytłómaczy t r z e c h  m i e ­
s i ę c z n e g o  p o p i e r a n i a  m i n i ­
s t e r s t w a  c e n t r a l i s t y c z n e g o  i 
s y s t e m u  n i e p r z y j a z n e g o  a u t o ­
nomy i k r a j ó w .

Trzy miesiące drogiego czasu zmar­
nowała delegacja nasza w W iedniu, a 
nie chcąc — jak sama twierdzi —  za­
tamować regularnego biegu dwóch ży­
wotnych kwestyj państwa: poboru re ­
kruta i budżetu — zapomniała wcale, 
że pozostaniem swojem w Wiedniu przy 
zupełnśj bezczynności zatamowała re­
gularny rozwój najżywotniejszćj kwe­
stji monarchji, bo kwestji konstytucyj­
nego jśj rozwoju.

Dziwna to logika naszej delegacji. 
Aby nie przeszkodzić poborowi rekruta 
i podatków, aby nie zawiesić tych 
dwóch funkcji organizmu państwa, wo­
lała wstrzymać rozwój konstytucyjny, 
przerwać go i sprowadzić zupełną sta­
gnację w całym ustroju prawnopoli­
tycznym.

Prowadząc wyłącznie tylko parla­
mentarną opozycję, delegacja pozbyła 
się najdzielniejszej broni, jaka właśnie 
parlamentarnej opozycji przysłużą, tj. 
odmówienie podatków i rekruta. Ze 
stanowiska zajętego przez delegację, 
trudno tu  dopatrzyć loiki.

Rozpatrujemy ten przebieg rzeczy z 
wielkim, przyznajemy smutkiem.

Jakkolwiekbądź jednak, są to już 
rzeczy przeszłe, z których jeden tylko 
wynika pewnik: że dzisiejsza delegacja 
nasza okazała się niezdolną do naj- 
mniejszśj bodaj akcji politycznśj; że nie 
ma w łonie swojem ani jednego polityka, 
ani jednego męża stanu, któryby się­
gał ponad biurokratyczną rutynę prac 
wydziałowych i śmiałą inicjatywą mógł 
przeważyć szalę spraw politycznych.

Dziś możemy być zadowoleni z te­
go, że szczęśliwy zbieg okoliczności u- 
wolnił nas od tej delegacji —  i spra­
wom krajowym i państwowym wolny 
znowu dał bieg.

Z przyjemnością powitamy znów chwi­
lę, kiedy wobec rządu i korony stanie 
jako reprezentant życzeń naszych sejm 
galicyjski —  i podejmie na nowo wal­
kę o nieprzedawnione prawa nasze. A 
gdyby rzeczy takim miały pójść torem, 
żc sejm galicyjski nie prędkoby był 
zw ołany— tuszymy, ze do walki kon­
stytucyjnej wystąpi zamiast niego ca­
ły  kraj, za pośrednictwem wszelkich 
organów, na jakie tylko zdobyć się 
może.

Chcieliśmy, żeby delegacja w W ie­
dniu prowadziła pozarajchsratową czyn­
ną politykę ataku skombinowanego. 
Nie uczyniła tego. Dzisiaj ma kraj 
wolne ręce, aby tę politykę podjąć.—  
Przygotować, rozpocząć i rozwinąć ją 
powinien, korzystając z sytuacji i cza­
su , jaki mu do zwołania sejmu pozo­
staje. Jest pora i możność —  ostrze­
gamy zawczsau, żeby nie minęły mar­
nie i wzywamy!! —

Wiadomości politycsae 
i korespondencje.

K rak ó w . Ustanowiona podkomisja kra­
jowa w Krakowie dla regulacji podatku 
gruntowego według ustawy z dnia 24 maja 
1869, rozpoczęła swoją czynność dnia 31 
marca 1870 — lokal urzędowy tćjże jest 
w gmachu starostwa krakowskiego umiesz­
czony — i wszystkie dotyczące podania tam­
że wnosić należy.

Komisja ta składa się prócz przewodni­
czącego z ośmiu członków i tychże zastępców.

C z ł o n k o w i e :  1. Franciszek Stronczak, 
c. k. naczelnik powiatowy, 2. Emanuel Ste­
fan, inspektor ekonomiczny, 3. Leon Tet­
majer, przełożony gminy Węgrzca, 4, Jan 
Romanowski, posiadacz gruntowy w P rąd­
niku białym, członek rady powiatowćj kra* 
kowskiśj, 5. Ludwik Szumańczowski z Czu­
lić, 6. Józef br. Baum z Kopytówki, 7. Ju l- 
jan Kirchmajer z Krzesławic, 8. Antoni 
Niedzielski z Zabawy.

Z a s t ę p c y :  1. Dr. Józef Tymiński, c. 
k. komisarz skarbu, 2. Józef Abendroth, 
inspektor lasowy, 3. Józef Cap, przełożony 
gminy Choczni, 4. Jan Szóstak, przełożony 
gminy Krowodrzy, 5. Józef Konopka, z Mo­
gilan, 6. Marceli Jawornicki z Krakowa, 
7. Karol Langie z Krakowa. 8. Stanisław 
Żeleński, z Grodkowie.

L w ów  1 kwietnia.
L. [Tandem aliquando! — dwie k o m i ­

s j e — c z u ł o ś ć  n a s z y c h  d e m o k r a t ó w  
— p r o j e k t  s ą d ó w  p o l u b o w n y c h . ]

Z pewnością nie minę się z prawdą, je- 
źli wam na tern miejscu doniosę, że roz­
drażnienie w publiczności naszej, wskutek 
tak przykrej sytuacji delegacji; do tego 
stopnia już było doszło, że z niecierpli­
wością oczekiwano chwili wystąpienia na­
szych delegatów; to też w sferach niektó­
rych gruchnęła wczoraj wieść o wystąpie­
niu delegacji, jakby doniesienie zwycięztwa; 
natomiast koła finansowe bardzo tą  wie­
ścią zostały zaniepokojone. Podczas gdy 
bezowocna kampanja rezolucyjna docze­
kała się już znanego końca, w wydziale 
krajowym odgrywa się podobna w wielu 
punktach do tej kampanji tragi-komedja. 
Komisja narodowościowa szczere miała 
postanowienie, by większością głosów u- 
chwalić niezłomną jedność i zgodę obu 
szczepów Galicję zamieszkujących; lecz 
przy pierwszych zaraz punktach wyszła 
na jaw zasadnicza różnica zdań obradu­
jących, a gdy do tego okazało się jeszcze, 
że wielu członków ruskich kieruje się złą 
wiarą, ugoda stała się niemożebną. Uchwa­
lono tedy z wiełkiemi! trudnościami odrę­
bność Rusinów, a przy obradach nad dru­
gą zasadą, nierozerwalności obu szcze­
pów, scysja doszła do ostateczności tak, 
iż musiano zawiesić obrady.

Niemniej płonnemi okazały się usiło­
wania drugiej komisji, obradującej obecnie 
w wydziale, komisji gminnej. Stają tam do 
walki na śmierć lub zwycięztwo zwolen­
nicy gminy zbiorowej i bezwzględni jej 
przeciwnicy; żadna strona nie chce robić 
koncesji, tak że o postępie obrad trudno 
myśleć i zapadłe dotąd uchwały w niczem 
prawie nie zmieniają status quo. Chętnie-

bym wam podał szczegóły z obrad dwu 
komisji, ale te uznały za stosowne okryć 
się aureolą tajemniczości i tylko okruszy­
nami rzucają pojedyncze doniesienia o 
swych dziełach.

Dziś na prima Aprilis wyszedł Dziennik 
Lisowski z nową swą firmą; format i u- 
kład zostały niezmienione. Na wstępie 
nowego wydawnictwa żegnają nowi kiero­
wnicy „organu11 swych poprzedników i 
przy tej sposobności poświęcają im pane- 
giryfc en forme; poprzednio zaś ustępu­
jąca redakcja umieściła była na czele 
dziennika spis swych zasług i wyraziła 
swe uznanie następcom swoim. Cała ta 
rzecz wygląda coś bardzo na djalog ze — 
źwierciadłem. Nie chcę tern jednak by­
najmniej dotknąć nowych kierowników, 
którzy wartość dziennika zapewne o wiele 
podniosą.

Prócz towarzystwa opieki narodowej, 
o którem już donieśliście, zawiązuje się 
tu inna jeszcze bardzo pożyteczna kor­
poracja: komitet z obywateli miasta zło­
żony, zajmuje się obecnie zorganizowa­
niem stałego sądu polubownego, którego 
zadaniem będzie załatwiać spory grani­
czne właścicieli domów, z pominięciem 
sądów politycznych. Dobroczynny wpływ, 
jakiby taka instytucja wywrzeć mogła, 
leży na dłoni. W tych dniach odbyła się 
nad tym przedmiotem narada właścicieli 
domów.

W arszaw a . [Z p o w o d u  p o d n i e s i o ­
n e j  k w e s t j i , ]  w jakim języku mają od­
bywać się egzamina uczniów warszawskiego 
uniwersytetu z przedmiotów wykładanych 
po polsku, minister oświecenia publicznego 
zawiadomił kuratora okręgu, że gdy uchwa­
łą komitetu do spraw Królestwa Polskiego, 
dozwolono profesorom warszawskiego uni­
wersytetu, nieposiadającym w dostatecznym 
stopniu języka rossyjskiego, miewać pre­
lekcje jeszcze przez dwa lata w języku pol­
skim, przeto egzamina uczniów z przedmio­
tów wykładanych w tym języku, mają od­
bywać się po polsku. Mając wszakże na 
względzie, że na tych egzaminach mogą 
znajdować się profesorowie rossyjscy, któ­
rzy, nieposiadając wcale lub dokładnie ję­
zyka polskiego, mogą nie rozumieć go, a 
zatem nie będą w stanie dostatecznie oce­
nić odpowiedzi uczniów, minister uznał za 
potrzebne dozwolić tym profesorom zada­
wać pytania uczniom w języku rossyjskim, 
na które i odpowiedzi mają być dawane 
po rossyjsku.

Z P o zn ań sk ieg o  31 marca.
□  [ N i e m i e c k i e  s y m p a t j e  a p r a ­

k t y k i  — gi  e r m a n i z o w a n i e  K r ó l e ­
s tw a .] — Kilka dni temu Schlesische Ztg  
a za nią Posener Z lg  podały godny uwagi 
artykuł p. t . : Zur Degradation der drei- 
hundert Slcedle in Russisch Polen. Autor 
zrazu kostatuje przewrotny stan rzeczy 
w Królestwie, podczas gdy indziej wsie 
podnoszą się przez handel i przemysł do 
żywotności miast, tam zamieniają miasta 
na wsie. Przyznaje, że większa część miast 
tych nie odpowiada ani pojęciu miasta, 
ani warunkom. Opisawszy nędzotę mie­
ścin takich, powiada, że nie dla śmiechu 
przedstawia karykaturę, bo ona ma bardzo 
poważną stronę. Zważyć tylko, ile z miast 
dziś zdegradowanych było kiedyś miasta­
mi ludnemi, handlownemi i bogatemi. Weź­
my Kazimierz nazwany od Kazimierza W., 
gdzie jeszcze są martwe ślady dawnej wiel­
kości. Weźmy Nowe miasto Korczyn (sła­
wne ze sejmów za Jagiełłów), w 16 wieku 
liczyło około 30,000 mieszkańców, a  dziś 
ma ledwo dziesiątą część i t. p.

U wielu miast degradacja równa się za­
gładzie, albowiem odjęto im starodawne, 
wiekopomne nazwiska, a przyłączywszy do 
sąsiednich gmin wiejskich, każą je  odtąd 
nazywać wedle ostatnich. Tak się poku­

szono o zagładę miast Wiślicy, sławnej 
z pierwszego aktu prawodawstwa polskie­
go, Horodła pamiętnego z dziejów unji 
lubelskiej.

Nareszcie autor konkluduje: „Pojmie 
się i u s z a n u j e  gorzkie uczucia, w któ­
rych Polak-patrjota spogląda na naduży­
cie odmiany samo przez się nienagannej; 
ale w dwójnasób dotkliwej z powodu przy­
smaku nienawiści narodowej."

..„Moskwa p o  b a r b a r z y ń s k u  zaka­
zuje Polakom używać polskich nazw i 
grzywnami przymusić chce do przyjęcia 
nazwisk przechrzczonych. Gdyby pp. Mi- 
lutyn i Katkow mieli odpowiednią władzę, 
nietylko miasta polskie, ba i język, umy­
słowe siły Polaków poniżyćby chcieli do 
poziomu Zulukaffrów, ale na szczęście du­
cha i woli samowiednego narodu zabić nie 
podobna. “

Artykuł ten jak  jes t sympatycznie na­
pisany, tak się i czyta. Autor napisał go 
w najlepszej woli, ale dziwna, że go za­
mieściły gazety niemieckie, które właśnie 
propagują zagładę polskości porówno jak  
pp. Milutyn i Katkow. Jakaż pytam jest 
różnica między urzędową nazwą „Petra- 
kow“ a „Posen?" między „Zamostje11 a 
„Santomysl" zamiast „Zaniemyśl." Czy nie 
również po b a r b a r z y ń s k u  postępuje 
tu nietylko rząd ale i każdy niepowołany 
kulturnik, zamieniając za najwyższem za­
twierdzeniem nazwy polskich wsi na nie­
mieckie; alboż to nie barbarzyństwo cy­
niczne, że jakiś polakożerca z profesji 
wydał nawet podręcznik do germanizacji 
nazw miejscowych. A w wojsku, urzędach, 
biurach czy nie p o  b a r b a r z y ń s k u  od­
mieniają i przekręcają na niemieckie u 
nas nie tylko nazwy miejsc, ale co jest 
prawdziwie helockim uciskiem, nazwiska 
rekrutów, urzędników, sług, dlatego, że 
panom przełożonym trudno spamiętać i 
wymawiać polskie.

My tu wdzięcznie ze strony gazet nie­
mieckich przyjmujemy każde wystąpienie 
w obronie braci naszych w Kongresówce, 
ale i tę prawdę zawsze mamy przed o- 
czyma, że Moskale wszystkich sposobów 
ucisku i zagłady polskości nauczyli się 
od Niemców właśnie, co to w imię kultu­
ry niby — zamiast ją siać — od wieków 
gorzej niż mieczem i ogniem tępią nasz 
język, ducha, wolę —- wszystko co pol­
skie. Ł zy  krokodyle Wylewane nad nie­
dolą m o s k w i c z  o n y c h  nie zamydlą oczu 
g i o r m a n i z o w a n y m .

Ta sama Posener Ztg. niezbyt dawno 
użalała się we wstępnym artykule nad u- 
pośledzeniem Księstwa co do komunika­
cji z Królestwem. Żadną miarą niepodo­
bna przywieść do skutku budowy kolei 
łączącej Poznań z Warszawą, Kaliszem 
i t. d,, podczas gdy coraz nowe trakty 
żelazne prowadzą z Królestwa na Szląsk 
i do Prus wschodnich. Winę oczywiście 
zwalają tu  na Moskali. Rzeczywiście Mo­
skale opierają się dziś jeszcze połączeniu 
rozerwanych dzielnic Polski, chociażby 
tylko koleją żelazną, zwłaszcza, że ich 
rząd pruski bynajmniej do tego nie nagli. 
Międzynarodowe stosunki, a raczej mię­
dzyrządowe może nigdzie w świecie nie 
są tak faryzejskie, jak  tu między Prusa­
mi a Moskwą. Prusy nietylko, że Księ­
stwo wszystkiemi siłami giermanizują, ale 
oraz przez niemczyznę w Królestwie pol- 
skiem wszystko pod pozorem przyja­
źni  ̂— przygotowują na polu ekonomi- 
cznem, liandłowem i komunikacji przy­
szłe zdobycze polityczne i terytorjalne. 
Nie forytując szczerze połączenia Księ­
stwa z Kongresówką, z prowincji więcej 
niemieckich ścielą coraz liczniejsze trakty 
dla napływu niemczyzny w samo jądro 
tamtejszego kraju. Korzystając z ucisku 
Polaków, politycznie nibyto bezbarwni 
Niemcy, ogarniają coraz bardziej handel, 
przemysł, rolnictwo; a skoro tylko teraz

dadzą w Królestwie pożyczkę nową ziem­
ską i miejską, zacznie się na wielką skalę 
wywłaszczenie Polaków ich własnym ka­
pitałem — przez tysiące kulturników cze­
kających od dąwna na łup łatwy.

Tak jest, Posener Ztg. albo nie rozu­
mie albo nie chce rozumieć, dlaczego ko­
leje z Prus do Królestwa budują się z 
pominięciem Księstwa i miast polskich, 
jak  Kalisz, Warszawa. Stolicą „nadwiślań­
skich krain® wszak może być także Łódź, 
czy jak  się tam w przyszłości nazywać 
będzie, jeśli wypadki hie zepsowają tego, 
co Się z tej i tamtej strony granicy dzie­
je i przygotowuje z przemysłem, ostro­
żnością i wyrachowaniem — na korzyść 
ani Moskwy ani naszą — lecz na korzyść 
Niemiec.

W iedeń  1 kwietnia.
Przyszło więc nareszcie do tego punk­

tu, do którego doprowadzić musiała bez­
myślna polityka centralistów. Wczorajsze 
posiedzenie, izby niższśj robiło wrażenie 
parlamentarnćj Sadowy. Rzeczywiście cała 
ta krótka trzechmiesięczna kampanja mi­
nisterstwa Hasnera, podobna bardzo do 
kampanji Benedeka — a naśza delegacją 
odegrała rolę owych freikurów galicyjskich, 
którzy nawet prochu nie powąchali. I  znów 
nadeszła dla Austrji jedna z tych ważnych 
chwil, które w państwąch konstytucyjnych 
mają takie same znaczenie, jak bezkrólewia 
w monarchjach lekcyjnych — chwila upad­
ku jednego systemu i aiepewności jaki sy­
stem weźmie górę i: dojdzie do panowania.

Tymczasem p. Beust zaciera ręce i try­
umfuje Przed pięcioma miesiącami propo­
nował on rozwiązanie rady państwa, zwo­
łanie sejmów, a. następnie konstytuanty z 
delegacji sejmowych złożonćj, któraby u- 
chwaliła dla Austrji nową konstytucję. Pod 
naciskiem stronnjętwa niemiecko-liberalne- 
go korona nie mogła się jeszcze wtedy 
zdecydować, h a ł przyjęcie programu Beusta, 
oddała jeszcze ha jakiś czas. ster rządu 
Giskrze, Herbstowi i Hagnerowi, aby w 
swój sposób. wybawili Austrię. Bawili nas 
tedy trzy miesiące; ale nie wybawili— dziś 
rzeczy gorzój stoją jak przed trzema mie­
siącami. Wtedy bowiem odwołanie się kó- 
rony do sejmów mogło nosić cechę aktu 
dobrowolnego, dziś odwołanie do sejmów 
będzie miało cechę ostątnićj boniecznośtji, 
bo do kogóż się dziś odwołać po tak fa- 
talnćm fiasco rady państwa? A jednak, 
podziwiać trzeba tych panów ministrów 
centralistów. Nie stracili oni jeszcze ną- 
dzieji: tak to, zaślepia ich namiętność i ta 
rabies germanica. Dzisiaj jeszcze, kiedy już 
stracili grunt pod nogami, bo faktycznie 
nie ma już rady państwa, dziś jeszcze tyle 
są zaślepieni, że żądają rozwiązania tyćh 
wszystkich sejmów, których delegacje albo 
nie weszły wcale albo wystąpiły z rady 
państwa. Czy korona przystanie jeszcze i 
na tę propozycję? Czy zezwoli jeszcze i na 
te n  eksperyment? Dziś nic jeszcze z pe­
wnością powiedzieć się nie da. P. Beust 
bowiem, który dziś już zbiera laury z nie­
powodzeń i klęsk «większości“ nie wy­
stąpił jeszcze z roli biernego widza i nie 
wiadomo czy już teraz z nićj wystąpić ze­
chce.

W każdym razie nie mamy się niczego 
obawiać — niechby rozwiązali sejm gali­
cyjski i zarządzili nowe wybory. Wtedy 
zamiast szczupłego grona sejmowego, będą 
mieli dc czynienia z całym krajem — wtedy 
nadejdzie chwila, gdzie różne wasze sto­
warzyszenia polityczne i niepolityczne — 
wasze koła i kluby będą miały sposobność 
złożenia dowodów, że pojmują swe stano­
wisko i potrafią w potrzebie podać sobie 
zgodnie ręce i pracować razem nad utrzy­
maniem karności i solidarności w walce 
całego kraju przeciw obmierżłemu i zgni­
łemu systemowi niemieckiego centralizmu.

Kronika warszawska.
Zapusty •— widowisko ludowe moskiewskie w ze­
stawieniu z takiźmże polskićm — odczytomanja — 
rozwój iycia umysłowego na prowincji — N iem i- 
,,y ° za : Filozoficzne badania tajemnicy życia.War­
szawa, l87o — Upadek literatury dramatycznej; 
„Wanda ‘ komedja p. Mellerowej — jak  Słowianie 

czasem wyragaj^  swe patrjotyczne uczucia.

„  , , W a rsz a w a  25 marca.
I rzemknął szybko karnawał, minęły za­

pusty, ws ąpililismy w epokę rozmyślań. 
I  jest w istocie o czem rozmyślać. Kiesze­
nie do reszty się wypr6żnił d ł ów ■
było, przyszłość coraz to M roczniejsza...

Zapusty warszawskie nie mają  w sobie 
mc wybitnego; daremmebyś tu s^ubał choć 
odrobiny tego czem są one ^  p ary£u \ę e. 
necjU ub Rzymie; ruch tylko spotęgowany 
w trojnasob na ulicach, kolosalna kon- 
sumeja pączków w cukierniach... oto je_ 
dyne może charakterystyczne rysy oata_ 
tnich dni tutejszego karnawału.

Spędziwszy część zapust na prowincji, 
mieliśmy sposobność być obecnymi na pe­
wnej scenie, dość wybitnie odźwierciedla- 
jącej duchową stronę ludu moskiewskiego, 
chcemy też ją  wam kilkoma słowami na­
szkicować.

Jtybśmy tedy w pewnem małem mia­
steczku.^ Jednego z ostatnich zapustnych 
wieczorów gwarzyliśmy w gronie znajo­
my c o naszej niedoli, gdy wtem we 
drzwiach saloniku zjawia się niepożądana 
wcale postać kozaka, ale to kozaka w ca- 
jem znaczeniu tego wyrazu, z nahajką i

wszystkiemi innemi przyborami. Złowro­
gie jakieś uczucie owiało obecnych, ko­
zak jednak pospieszył oświadczyć, iż jest 
tylko przewodnikiem Moskali dających na­
rodowe przedstawienia, którzy pragnęliby 
i nam dać się poznać. Nikt na to nie o d ­
powiedział, kozak wziął milczenie za przy­
zwolenie i wkrótce wdarła się do pokoju 
gromada kilkunastu na wpół pijanych Mo­
skali, poprzebieranych w papierowe kostju- 
my za cara i jego świtę. Jak  grano i co 
grano, niepodobna jest dokładnie określić; 
zamiast rozmowy osób grających słysze­
liśmy tylko ryk wstrząsający całym do­
mem, ryk który wypłoszył natychmiast 
wszystkie kobiety; przewodnią jednak my­
ślą całej akcji, pozbawionej zresztą wszel­
kiego zdrowego sensu, było bicie, kato­
wanie i ścinanie łbów poddanych przez 
cara, który w końcu własnego syna na 
szubienicę skazał. Nie myślcie jednak, aby 
treść ta  była ironją — nie, car był tu 
przedstawiony jako ideał, w całej aureoli 
swej samowładczej, katowskiej potęgi. Wi­
dowisko to przypomniało nam, ile lud 
moskiewski przeniknięty jest jeszcze ca- 
ryzmem; wszędzie u niego car i car — 
car w życiu, zabawie, poezji i we śnie na­
wet, —. car-kat, to synteza myśli i uczuć 
tego niewolniczego plemienia!
, ^ r ó t c e  po tej hecy byliśmy znowu 
świadkiem kilku naszych scen ludowych, 
uuędzy innemi przedstawiano dialog o 
kiolu Herodzie, pokazywano szopkę i inne 
zachowywane tu jeszcze od dawnych wie­
ków widowiska. Cóż to za wybitna różni­
ca obyczaju! jakże odmienna charaktery­

styka przebija się w każdem słowie, ileż 
wyższości w pojęciach !

Narodowi naszemu mimo wielu zalet 
możnaby zarzucić pewien brak inwencji, 
wynalazczości i bezmyślny nieraz pęd na- 
śladowniczy. Warszawa szczególniej ob­
jawia w sobie to ostatnie zjawisko i to 
w przeróżnych kierunkach życia. Gdy tyl­
ko ktoś poweźmie jakąś myśl szczęśliwą 
lub korzystną, natychmiast tłumy rzucają 
się owczym pędem w tym samym kierun­
ku, nie zważając wcale, że usiłowania ich 
s% już zbyteczne i bezowocne i że gdyby 
zwrócili się w inną stronę, przynieśliby 
sobie i krajowi pożytek. Przechodziliśmy 
takie gorączkowo - modne fazy, a raczej 
m anje: wody sodowej, omnibusów, żłób­
ków, tanich kuchen i t. d. — obecnie je ­
steśmy w podobnie charakteryzującej się 
epoce odczytów publicznych. Kto w Boga 
wierzy, pospiesza publicznie popisać się 
z katedry, choćby w lekcji jego nie było 
za trzy grosze sensu i choćby czytał ją  
przed pustemi ławkami. Wyjątek stano­
wią tylko odczyty dra W ę c l e w s k i e g o ’ 
o sztuce greckiej i prof. L e w e s t a m a  
o francuzkiej komedji, bo te przynajmniej 
mają treść jakąś i celują piękną formą. 
Odczyt pani M a r c z e w s k i e j  zatytuło­
wany „Kobieta kobietą" był istnem curio­
sum — prelegentka w religijnej ekstazie, 
ze złożonemi rękami i oczami wzniesio- 
nemi do góry, wypowiedziała słuchaczom 
kazanie, któremu brakło tylko na począt­
ku ewangelji. Drugi to. już występ publi­
czny kobiety w kwestji emancypacji; oba 
jednak bardzo niefortunne. Prawdziwą ko­

rzyść może przynieść kurs lekcji, otwie­
rany obecnie przy zakładzie rzemiosło- 
wym żeńskim Wandy Szm it— kurs fizyki, 
chemji, zoologji, jeografji i innych nauk, 
które wykładane będą wyłącznie dla ko­
biet przez ludzi specjalnie uzdolnionych 
i dających wszelką rękojmię dokładności 
i przystępności odczytów. Takim lekcjom 
niepodobna nie przyklasnąć i nie życzyć 
jak  największej liczby słuchaczek, dotąd 
bowiem kobiety nasze uczyły się wszyst­
kiego, z wyjątkiem tego, co im jest naj­
potrzebniejsze. Również nie możemy nie 
radować się rozwijaniem się pożytecznych, 
popularnych odczytów na prowincji w wielu 
miejscach; tam są one bardzo i bardzo 
na dobie, byleby chciano z nich korzy­
stać.

Bardzo jest pocieszającem, że prowin­
cja, która dotąd była zupełnie obumarłą 
pod względem ruchu umysłowego, obecnie 
poczyna dawać oznaki życia — mnożą się 
odczyty, wyrabia się coraz więcej prasa 
prowincjonalna, wychodzą miejscowe ka­
lendarze, przybywają księgarnie.

Na polu szczupłej u nas literatury filo­
zoficznej pojawiło się dzieło Juljana Nie-  
m i r y c z a ,  zatytułowane: „Badania filo­
zoficzne tajemnicy życia* Obejmuje ono 
3 części (tomy); w 1 mieści się. historja 
ducha, w 2 filozofja ducha, w 3 credo ro­
zumu. Część pierwsza posiada względnie 
najwięcej wartości, bo tu natura przed­
miotu zmusza autora do pewnej objekty- 
wności, lecz za to w dwóch następnych 
tomach błądzi on po szlakach nieokieł­
znanej subjektywności, idzie ubitym to-

rem naszych heglistów, lecz nie dorówny­
wa im ani głębokością myśli, ani piękno­
ścią formy, traktuje rzeczy powierzchownie
i bezładnie. Pozuje przytem wszędzie na 
jakiegoś anachoretę, wygłasza wiele śmie­
sznych a napu8zystych frazesów; zbiór 
zaś tych swoich dziwactw i majaczeń na­
zywa p a n a n o m i z m e m ,  a siebie, ich 
wyznawcę, p a n a n e m i s t ą .  Hegljanizm 
wynosi pod niebiosa i wróży mu bujny 
rozkwit na naszej niwie naukowej. Co do 
tego ostatniego, musimy zaoponować p. 
Niemiryczowi. Nauka Hegla przebrzmiała, 
należy do historji i nikt jej do życia nie 
wskrzesi. Wprawdzie zastęp schodzących 
z pola filozofów naszych silnie trzyma je ­
szcze za sztandar idealizmu, łatwo jednak 
dostrzedz, iż młodzi występujący na arenę 
nauki pracownicy, należą po większej 
części do obozu przeciwnego... A zastęp 
ich^ coraz się wzmaga i każe się spodzie­
wać wyrobienia się w dziedzinie urnysło- 
wmści naszej pozytywnego, realnego kie­
runku, czego z całego serca narodowi na­
szemu życzymy, bo więcej on, niż który- 
kolwiekbądź inny potrzebuje otrząsać się 
z nieujętych mar świata idealnego. W ra­
cając do dzieła p. Niemirycza, widzimy, 
iż autor w przedmowie zakłada sobie po­
pularyzowanie najwyższej wiedzy; wyko­
nanie jednak ani trochę założenia tego 
nie ziszcza. Lepszą byłby autor oddał 
społeczeństwu usługę, gdyby zamiast dzi- 
wolążnych kazań i filozofować, przyswoił 
był językowi polskiemu jaki porządny 
podręcznik loiki lub psychologji, których

brak niemało utrudnia rozwój fiłozofji 
u nas.

Literatura dramatyczna polska wido­
cznie chromieje od niejakiego czasu. Od 
lat kilku, nie widzieliśmy na scenie naszej 
ani jednego utworu, któryby mógł wzbu­
dzić prawdziwe zajęcie, któryby dorówny­
wał lub przynajmniej zbliżał się dó krea­
cji dawniejszych pracowników naszych na 
polu dramaturgji. Ot i obecnie np. pani 
M e l l e r  dała nam m dłą, moralizującą 
komedję „W anda", komedję, która nie 
posiada żadnego z warunków dłuższego na 
scenie przetrwania. Dziś gdy dramat w 
teatrze naszym bogato jest uposażony w 
zdolnych artystów, tern więcej przykrym 
jest letarg narodowego scenicznego p i­
śmiennictwa.

Zabawnej sceny byliśmy świadkami przed 
kilkoma dniami. W jednej z tutejszych 
księgarni zeszło się przj’padkiem dwóch 
Czechów czasowo tu bawiących. Wiedząc 
wzajemnie dobrze o swój narodowości, 
rozpoczęli ożywioną rozmowę o swoim 
kraju, jego literaturze i języku — ale...
0 wszystkiem mówili po  n i e m i e c k u .  
Osłupieliśmy na widok takich patrjotów, 
a księgarz odważył się nawet zwrócić u- 
wagę tych panów, iż kochając swój kraj
1 piśmiennictwo, mogliby mówić rodzin­
nym, a nie wrogim sobie językiem. Oba- 
dwa zmięszali się nieco na takie dictum 
acerbum, bąknęli parę. słów po czesku i 
wynieśli się jak  zmyci -  aby zapewne 
gdzie w_ knajpie dokończyć rozpoczętej 
po niemiecku dysertacji o odradzaniu się 
ducha narodowego w Czechach,
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W iedeń. [ K o m i s j a  r e z o l u c y j n a ]  
odbyła d. 31 marca swe posiedzenie w o- 
becności ministrów: dr. Giskry, dr. Herb­
sta i dr. Brestla.

Na porządku dziennym projekt do u- 
Btawy o wyborach , z potrzeby.

W rozprawach występowała bardzo szor­
stko zaciekłość przewódzców stronnictwa 
Diemiecko-liberałnych centralistów i roz­
drażnienie z powodu ustąpienia Polaków.

Bar. T i n t  i przemawia za ustawą o bez­
pośrednich wyborach z konieczności a za­
razem za podwojeniem liczby posłów do 
rady państwa. Wczoraj jeszcze możeby 
uchwalenie pierwszej ustawy było wystar­
czyło. Dzisiaj inaczej. W walce, jaką prze­
ciwnicy rozpoczęli przeciw istnieniu kon­
stytucji i rady państwa, jest to obowiąz­
kiem tej ostatniej wszelkich s ił użyć do 
obrony.

D e m e l .  Przeprowadzenie reformy wy­
borczej stało się bardzo wątpliwem. Niech 
więc przedewszystkiem rada państwa za­
łatwi sprawy nie cierpiące zwłoki, na- 
Btępuie niech się odroczy, a rząd niech 
się postara w drodze konstytucyjnej o jej 
uzupełnienie.

R e c h b a u e r  oświadcza, że będzie g ło­
sował przeciw ustawie o bezpośrednich 
wyborach z potrzeby, gdyż ta narusza 
prawa sejmów, za któremi także wielka 
część Styrji, wyższej Austrji i Tyrolu ob­
staje.

Dr. H e r b s t :  W mowie będącą ustawa 
nie narusza w niczem praw pojedyńczych 
sejmów, bo nie sejmy są reprezentowane 
w radzie państwa, ale królestwa i  kraje 
koronne.

L i r n b e c k , L e o n a r d i ,  C z e d i k ,  Per*  
g  e r przemawiają za ustawą w duchu bar. 
Tinti.

T i n t i  zwraca uwagę na wielką ważność 
tej ustawy, gd yż, jeżeli zostanie uchwa­
loną, sejmy opozycyjne pewnie będą wy­
bielać.

B r e s t e l  popiera przyjęcie ustawy.
Potem przystąpiono do rozpraw szcze­

gółowych. Almeę 1 i 2 przyjęto, 3 od­
rzucono; resztę uchwalono z dodatkiem 
bar. Tinti: „Wykonanie tej ustawy poleca 
się ministrowi spraw wewnętrznych.

— [ K o m i s j a  w y z n a n i o w a ]  zajmo­
wała się na swem posiedzeniu z d. 30 
marca niemal wyłącznie sprawami formal­
nego traktowania projektu ustawy wy­
znaniowej.

F i g u l y  wnosi: „Zgodnie z wnioskiem 
byłej komisji wyznaniowej izby niższej, 
wezwie się ponownie c k. ministerstwo, 
by w sprawie zniesienia patentu z d. 5 
list. 1855 (patent wprowadzający konkor­
dat!, o ile się to jeszcze nie stało przez 
ustawy zasaduicze i inne w drodze kon­
stytucyjnej wydane ustawy i w celu ure­
gulowania przedmiotów, patentem tym 
objętych; o ile te według postanowień u- 
8taw zasadniczych do ustawodawstwa pań 
stwowego należą, w najbliższej sesji przed­
łożyło odnośny projekt ustawy do kon­
stytucyjnego traktowania." ,

Wniosek ten przyjęto.
Za podstawę dalszych obrad przyjęto 

projekt do ustawy dra Figuly’ego, a za­
razem ustanowiono termin, do którego 
wnosić można poprawki. Tylko pad temi 
poprawkami dozwolone będą rozprawy.

W końcu u bwalono' jeszcze wniosek p. 
Kardascha, by w celu, uiegulowania pań­
stwowego uznania stowarzyszeń religijnych, 
jak najspieszniej wypracowany został pro­
jekt specjalnej ustawy, w myśl ustawy wy­
znaniowej, przedłożonej przez_byłą wy­
znaniową komisję izby niższej. >

Referentem p. Kardasch. ,

j P raga . Pokrok  wita w następny spo­
sób wyjście z rady państwa Polaków i 
innycli Słowian:

„llajehsrat f .
Requiescat in pace!  Nie jest to jeszcze  

zupełna śmierć, jeszcze oficjalnego visum  
repertum  nie zrobiono, a przecież już mo­
żemy krzyż położyć. Jest to już trzeci 
krzyżyk, który stawiamy na grobie zgasłych 
w Panu męczenników cyslajtańskich.

Pierwszy należał się Ziemiałkowskiemu; 
Nemezis dziejowa dosięgła tego najpier- 
w ej, który się najwięcej przyczynił do 
wiecznej pamięci gospodarstwa przedłitaw- 
skiego. Drugi krzyż postawiliśmy p. Gi- 
8krze, głównemu popieraczowi rozlicznych 
przedsiębiorstw, kolejowych i radców ad­
ministracyjnych, którzy pomimo swych 
tłustych urzędów dawali się jeszcze prze­
zywać „zastępcami ludu;“ trzeci krzyż 
jest już dla całej gwardji, jest to krzyż 
na pobojowisku, dla wielu bardzo — po­
ległych. Pierwsze dwa wypadki śmierci 
politycznej były tylko sporadyczne, choć 
widoczną w nich była ręka mszczącej się 
sprawiedliwości. Ziemiałkowski umarł ze 
starości, Giskra na suchoty mózgowe, trze­
ci przypadek jest epidemją, — jest to 
powszechna cholera. Żywotne pierwiastki 
uleciały z ciała rajchsratu, została tylko 
woda. Nie długo to potrwa, a w wszyst­

BŁYSZCZĄCE NĘDZE.
Powieść współczesna

PB2fi£

Elpidona.
(Ciąg dalszy.)

— N o, a cóż słychać z twoją Putyfa- 
rą? — spytał Józef Kamila.

— Wczoraj znowu odebrałem od niej 
list z pogróżkami.

—■ I cóż ty na to?
—  Drwię z tego. Cóż mi może zrobić ?
—  Oczów ci me wydrapie, to prawda; 

ale szkodzić może, bo to najgłupsze stwo­
rzenie potrafi, a cóż dopiero Eleonora. 
To sprytna kobieta. Musi być i w piórze 
tęga. Masz który z jej listów.

—  Oddaję wszystkie Edwardowi... to 
go stanowczo wyleczy.

Wśród tej rozmowy Ludwik się nie­
cierpliwił. Godzina, o której miał się sta­
wić u hrabstwa, .dawno m inęła; chciał 
więc iść tam co prędzej. Widząc, że roz­
mowa na dłużej się zanosi, wstał z krze­
sła i wziął kapelusz

— Czekaj, pójdziemy razem —• rzekł 
Józef.

kie dzwony zadzwonią umierającym. Re-
quiescat in pace!

Stoimy bezwątpienia nad łożem śmier- 
telnem. Niech nam więc czytelnicy nasi 
przebaczą, źe ton, w jakim piszemy, jest 
cichy, stłumiony, bez żadnych un.esień."

Włochy.
Rzym  26 marca.

S. [ M a j o r y z o w a n i e  — S c h w a r z e n -  
b e r g  i S t r o s s m a y e r  — n i e s ł y c h a n a  
b u r z a  —  „ P r o t e s t o r ! "  i „ d a n i n a  
mu s "  — g a d a n i n y  po m i e ś c i e — h u ­
z a r  b i s k u p a  S t r o s s m a y e r a . ]  Ostatnia 
generalna kongregacja przekonała, że więk­
szość soboru niecierpliwi się wszelkiemi 
dyskusjami. Za każdym razem, skoro się 
tylko mówca z mniejszości odezwie, po­
wstaje zawsze szmer. Wielka część więk­
szości nie słucha nawet mówców swego 
stronnictwa, jeżeli nie są znakomitościami 
pierwszego rzędu. Na posiedzeniu 22 marca 
przćrwano najprzód kardynałowi Scbwar- 
żeubergowi, gdy robił uwagę o braku przy­
gotowań na kongregacjach, takim samym, 
,aki był na soborze trydenckim; przetrzy­
mał jednak szmer i skończył swoją mowę 
Burza jednak prawdziwa podniosła się w 
czasie mowy biskupa Strossmayera. Mówił 
on przeciw tśj części schematu de fide 
która wszystkie dzisiejsze obłędy przypi­
suje protestantyzmowi. Mówił, że w żaden 
sposób będąc w zgodzie z loiką nie można 
ooczytywać protestantyzmu za źródło ate-
zmu, panteizmu i materjalizmu, i wymie­
niał różne znakomitości między protestan 
u m i,  które przeciw tym obłędom walczyły. 
Wymienił Leibuitza, co już wywołało ogro­
mne zamieszanie; ale gdy przytoczył Gui- 
zota, powstała prawdziwa wrzawa i zgiełk. 
Kilkunastu biskupów, mianowicie Włochów 
i Hiszpanów powstało z miejsc swoich, oto­
czyli trybunę i przerwali mówcy. Ale mówca 
nic sobie z tego nie robił. Gdy hałas u- 
cichł, mówił dalój, a gdy znowu powoław­
szy się na słowa świętego Augustyna: er­
rant bona fide  (grzeszą w do brój wierze), 
mówił, że między protestantami we Francji 
Anglji i Ameryce, w Niemczech i w jego 
własnśj djecezji nawet, znajduje się wiele 
ludzi, którzy są istotnie dobrć] wiary, po­
wstał znowu ogromny hałas. Prezes chciał 
uspokoić, ale go nie słyszano; kardynał 
Capalti odezwał się nareszcie, że w sche­
macie nie ma mowy wyraźnie o protestan­
tyzmie, że protestanci zostali zaproszeni 
i nie chciano im wyrządzić krzywdy. Hałas 
zhowu się uspokoił, ale potem Strossmayer 
poruszył kwestję głosowania i nowego toku 
spraw. „Niewiadomo, mówił, czy dogmata 
mają być stanowione według prostych u- 
chwał większości, jak się to przedstawia 
ż nowego rzeczy porządku, czy też według 
moralnćj jednomyślności, jak to było zwy­
czajem na wszystkich dawnych soborach. 
Tu hałas przeszedł granice wszelkićj przy­
zwoitości. Krzyczano na niego : „Haereti- 
cusl Haereticusl" „Damnamus eum ! (po­
tępiamy go).“ Jeden z biskupów zawołał: 
„aż ego non damno eu m !“ (lecz ja go nie 
potępiam); poczem inni biskupi zuówu wo­
łali: „ D am nam usl“ Strossmayer musiał 
nareszcie ustąpić tłumowi wrzaskliwemu; 
nie mógł skończyć swój mowy, le.cz scho­
dząc z trybuny wołał: „Protestor! prote­
stor! protestor!" Wrzask zgromadzenia sły­
szano i zewnątrz soboru, u świętego Pio­
tra i niepokojono się wielce. Następne po ­
siedzenie upłynęło spokojnie.

Burzliwe zajścia na soborze stały się 
głównem przedmiotem rozmów prywatnych 
Przytaczają różne wyrazy i wykrzykniki, 
jakiemi obrzucano biskupa sirmijskiego. 
Wołano więc podobno na niego: „Tu es 
protestans! taceas! ab ambonę descendasl 
(Jesteś protestantem! milcz! zejdź z try­
buny!)." Hałas  tak był groźny, że huzar 
biskupa będący u św. Piotra, poznawszy 
głos swego pana, chciał podobno dobyć 
pałasza i biedź do auli. Nie lepićj poszło 
kardynałowi arcybiskupowi pragskiemu, gdy 
się ujmował za Strossmayerem. Zakrzycza- 
uo go gwałtownie.

R zym  26 marca.
(?) [ W y c z e k i w a n i e  p o l i t y k ą  

k u r j i  —  c o  s i ę  d z i e j e  n a  p o s i e  
d z e n i a c h  j e n e r a l n y c h  — S t r o s s ­
m a y e r  — o d w i e d z i n y  p a p i e ż a  w 
t e r m a c h  D i o k l e c j a n a ]  Odbyły się 
cztery kongregacje nad przerobionym sche­
matem de fide, w piątek 18, we wtorek 22 
i w obu dniach następnych, a pomimo te­
go nie rozstrzygnięto jeszcze rzeczy stanow­
czo. Jeszcze 23 marca pytano się jednego 
z północno-niemieckich biskupów czy pręd­
ko spodziewać się można publicznego po­
siedzenia, lecz teu na to odpowiedział, że 
w poście nie można się go spodziewać. Pod­
żegacze przeto, którzy po 19 i 25 marca 
oczekiwali spełnienia swych życzeń, prze­
liczyli się więc znowu- Skąpe wieści docho­
dzące z łona ś. zgromadzenia do wiado 
mości publicznćj, nie pozwalają wnosić sta­

—  Gdzież wam tak spieszno ? — spytał 
Kamil

—  Ja muszę jeszcze dziś być u Poda- 
chowskich, pogadać ze starym o intere­
sach. A  Ludwik ma także jakieś rendez­
vous.

Ironiczny uśmiech znowu przeleciał po 
ustach mówiącego. Ludwik jednak nie 
uważał tego, gdyż już stał we drzwiach 
gotów do wyjścia.

Kamil poświecił wychodzącym na scho­
dy. Gdy wrócił do pokoju, poszedł ku 
oknu po płótno, które był schował. Kilka 
powozów z turkotem przejechało koło 
okna, aż szyby lekko zadrżały. Kamil 
spojrzał przez zamarzłe szyby w ciemną 
u lic ę , patrząc za powozami pędzącemi 
w stronę sali balowej i zamyślił się.

—  A jeżeli ona także będzie na balu? — 
rzekł do siebie zasępiony. Tu nastała 
długa pauza namysłu. —■ Ha! wtedy wszy­
stko między nami skończone — rzekł 
z westchnieniem i odszedł od okna.

Tymczasem Ludwik i Józef po wyjściu 
od Kamila, doszedłszy do rogu ulicy, roz­
łączyli się z sobą. Józef udał s i ę , jak 
wiemy, do Podachowskich, a Ludwik do­
stawszy do rąk owe dwieście guldenów, 
pospieszył z niemi do domu hrabstwa.

Uprzedzimy go tam o kilka chwil i wej­
dziemy do małego saloniku, w którym 
siedziała hrabianka Irena i jej brat, Stara

nowczo, czy opóźnienie nastąpiło w skutek 
encrgji opozycji, czy też ze względu na in ­
terwencję francuzką. Możuaby też ostro­
żniejsze postępowanie kurji poczytać za śro­
dek przygotowawczy w obec przyszłych za­
czepek ekumeniczności soboru. Historia ko­
ścioła nie jest ubogą w precedence. O o- 
statnich posiedzeniach można powiedzieć 
z pewnością, że były nadzwyczaj naniiętne- 
mi. Ojcowie siedzą dzisiaj tak ściśnieni, 
że i ci słuchać muszą, którzy słuchać nie 
chcą, a że wielu pewnych rzeczy nawet s łu ­
chać nie może, przyszło więc do scen ta 
kich, które konieczną scysję pociągną za 
sobą Straszne skargi słychać na zachowa­
nie się biskupów włoskich dozwalających 
sobie nieraz takich wybryków, które prze­
chodzą wszelkie granice przyzwoitości. Nie­
zwykła burza, jaka powstała przeciw' dw'om 
śmiałym mowcom, Schwarzenbergowi i 
Strossmayerowi jest dowodem obalenia 
wszelkićj wolności soborowćj. Wystąpiono 
zaś przeciw nim i dla tego także tak bu­
rzliwie, że oba stanowczo przeciw dogma­
towi nieomylności powstają i że są tego 
przekonania, że proklamacja dogmatu by­
łaby wielkićm nieszczęściem dla katolicy­
zmu. Szczególna rzecz, że kapłani będący 
tegoż zdania i nie mogący wcale pogodzić 
się z tą myślą, aby proklamacja miała na­
stąpić kiedykolwiek, czy to zaraz czy pó- 
źuićj, siedzą bezczynnie i spodziewają się 
jekiegoś nadzwyczajnego zdarzenia, które 
kościół ocali z niebezpieczeństwa.

Papież zwiedzał 24 marca po raz pierw­
szy od "otwarcia wystawy przedmioty ob­
rządku katolickiego w termach Dioklecja­
na. Wizyta jego znęciła naturalnie trochę 
gości w owe miejsce, które cd początku 
wystawy, w dniu tym nie miewało ani je ­
dnego widza, a to z tćj prostej przyczyny, 
że wstęp w tym dniu kosztuje pięć razy 
tyle co zwykle, t. j. lira.

Sprawy miejskie i pow ia tow e .
Ż y w ie c .—[C z y n n o ś c i r a d y  p o w ia to w ś j] . 

— Dnia 26 stycznia r. b. odbyło się posiedzenie 
pełnej rady pow. żywieckiśj, na które tylko 15-tu 
członków przybyło. Po odczytaniu protokółu z o- 
statniego posiedzenia z dnia 28 grudnia r. z. i spra 
wozdaniu prezesa co do dokonanych czynności 
wydziału, gdy nikt głosu nie zabrał i rada czyn­
ności odczytane w zakres wydziału- wchodzące, z 
zadowoleniem przyjęła, przystąpiono do porządku 
dziennego, a mianowicie wyznaczona ad hoc ko­
misja sprawdziła: a) z r. 18G9 rachunki wydziału 
pow., b) rachunek z funduszów drogi pow. poi 
horskiój, c) podobny rachunek drogi międzybrodz- 
kiej, i d) rachunek funduszu szpitalnego, a zna 
iazłszy wszystko w porządku, podziękowała ho ­
norowemu podskarbiemu p. Eybarskiemu za tak 
dokładne zajęcie się tą mozolną pracą; potem 
odczytał prezes podanie zarządu głównego tow. 
pedagogicznego o udzieleniu zasiłku na urządze­
nie wystawy rzeczy szkolnych w Kołomyi i we 
Lwowie.

Pokazało się, że członkowie z gmin nie rozu 
mieli właściwie celu tćj wystawy; zdawało im się 
albowiem, że prócz rozlicznych projektów, broszur 
i komitetów, oświata w gminach nie postępuje, że 
prócz pism bezowocnych, w oświacie ludowśj nic 
ię więcej nie robi i że nakoniec u siebie prze- 

dewszystkiśm potrzeba podnieść oświatę, a do­
piero udawać się z zasiłkiem do Kołomyi.

Gdy atoli po wyczerpującśj żwawśj dyslussji 
członkowie gmin przekonali się, że ich opozycja 
nie ma podstawy i uznali, że przez zbierające się 
posiedzenia nauczycieli i nabyte na wystawie wia­
domości, wpłynąć można na oświatę ludu, uchwa­
lono jednogłośnie przesłać na cel wspomnionego 
urządzenia wystawy 40 złr., jak również przyjęto 
jednogłośnie przy tej dyskusji postawiony wniosek 
założenia bibljoteki pow., do czego na następującem 
posiedzeniu ma być przedłożony projekt co do 
funduszu jak  i co do sposobu korzystania z tejże.

Gdy tym sposobem porządek dzienny wyczer- 
pniętym został, zapytał prezes radę, czyliby kto 
z szanownych członków nie miał co do powiedze­
nia? na co otrzymawszy głos, wniósł członek rady 
pow. p. Maulitz co następuje:

„Ponieważ nie mam potrzeby do-wodzić, jak  
zbawiennie wpływają wystawy rolnicze na rozwój 
gospodarstwa, handlu, przemysłu i pomyślności 
kraju; ponieważ w okolicach Żywca znajdują się 
fabryki cukrowe, żelazne, sukienne, szklanne, 
browary, młyny, tartaki, przędzalnie, fabryki kości 
nawozowych, rosolisów, papieru, zapałek, obru­
sów, płócien, drelichów i t. p. Ponieważ lud mie­
szkający w górach, pracowity i p.zemyślny, za ­
trudnia się różnemi wyrobami z drzewa, ma ładne 
owoce, a posiadając nadzwyczajny spryt, wieleby 
z widzenia wyrobów obcych industrji mógł sko­
rzystać, stawiam poparty wniosek o zarządzenie 
wystawy rolniczej w Żywcu."

Po jednomyślnem przyjęciu wniosku tego, wy­
znaczono komisję z 9-ciu członków, której zada­
niem jest na następującem posiedzeniu przedłożyć 
radzie^ projekt wystawy, czas, koszta, oraz zdanie, 
czyli Żywiec znajduje się w warunkach urządze’- 
nia wystawy.

Poczcm prezes zamknął posiedzenie i wszystkich 
członków na objad zaprosił.

N ow y S ą cz .—Nareszcie i u nas rozpisano już 
wybory na dzień 4 kwietnia. Uczuciowość i senty-

hrabina w przyległym pokoju z jakimś 
chudym Jezuitą odbywała ćwiczenia reli­
gijne. Było to zwykłe jej wieczorne zaję­
cie przed herbatą. Wszystkie wątpliwości, 
skrupuły pobożne, święte oburzenia na 
świat i ludzi zbierała starannie na tę go­
dzinę, by się z niemi wywnętrzyć przed 
księdzem, który z obowiązku herbowną 
owieczkę swoją cieszył, uspokajał, obja­
śniał lub doradzał. Rozmowy te były dla 
hrabiny dopełnieniem całodziennego na­
bożeństwa kościelnego. Hrabina bowiem 
była bardzo pobożną, co jej nie przeszka­
dzało jednak być dumną. Herb i krzyż, 
ród i religja — to były dwa bóstwa jej 
duszy, albo mówiąc dokładniej —- dwie 
żółwie skorupy, w których zamykało się 
całe jej życie.

Irena, może równie dumna jak matka, 
nie naśladowała jej jednak w żarliwej po­
bożności, lubo nie można jej było posą­
dzić o brak pobożności, tylko że pobo­
żność jej była więcej wewnętrzną i mniej 
używała pośredników między sobą i nie­
bem.- W ogóle cała istność Ireny koncen­
trowała się wewnątrz. Dużo pięknych i 
szlachetnych uczuć paliło się żywem pło­
mieniem w jej sercu, ale ludzie niezawsze 
mogli je  widzieć przez marmurową po­
włokę dumy i powagi. Nie dałbym wam 
dokładnego obrazu tej kobiety, gdybym 
ją  zaczął opisywać po szczególe i zachwy­

mentalność nasza, która na oślep kierowała mi- 
nionemi wyborami, postawiła na świeczniku ludzi, 
z których miasto jest niezadowolnione. Wyrosły 
budy i mydlarnie wśród rynku, znikły place fur- 
mański i szkolny, a ulice zawaliły się śmieciskiem. 
Dziś należy przy nadchodzących już tak bliskich 
wyborach zwrócić uwagę szanownych wyborców, 
że nie polityka, ani też doktryny socjalne, ale 
zmysł gospodarczy dźwiga industrje i wzbogaca 
miasta.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Jeszcze o „Zbiorze pieśni dla klas wyższych 

szkó l ludowych11 Józefa Chmielewskiego.
Brak miejsca nie pozwolił nam dotąd odpowie­

dzieć panu W. G ., który w nrze 56 Czasu wylał 
ze siebie niepotrzebnie tyle żółci z powodu spra­
wozdania naszego o książce wyżśj wymienionej.

Nie możemy jednak bezzasadnej zaczepki zo­
stawić bez odpowiedzi.

Pan W. G. nie może nam tego darować, że —■ 
pomimo pochwały, udzielonej przez niego pierw­
szemu tomowi tych pieśni w roku zeszłym — o- 
śmieliliśmy się wyrzec zdanie przeciwne o tomie 
drugim. Naiwny ten gniew nie jest ani dla nas 
ani dla nikogo dowodem. Nie jest także dowodem 
wartości tego zbiorku i ta  okoliczność, jeżeli od 
trzeeh lat dzieci w szkołach śpiewają utwory z 
pierwszego tomu

Pieśni te mogłyby jeszcze sto razy być gorsze, 
a pomimo to byłyby w szkołach śpiewane, jeżeli 
interesowani zechcą. Zamiast przekładów z języka 
niemieckiego, gdzie tekst ze szkodą języka niewol­
niczo do gotowej już muzyki zastosowanym być 
musi, i zamiast oryginalnych utworów, którym 
brakuje poezji i najważniejszych jej znamion, tj. 
prawdy i życia, lepiej było wyszukać w naszych 
poetach piosenki odpowiednie dla chłopców, które- 
by zarazem kształciły i wzbogacały wyobraźnię 
polskich dzieci. Autor ma zapewne jak  najlepsze 
chęci, ale trudna rada — poetą nie jest. Dobrą 
pieśń dla dzieci, jakeśmy to już powiedzieli, równie 
trudno napisać, jak  Marsyljankę lub „Z dymem 
pożarów".

Panu W. G. niedosyć na tem było, że się na 
nas gniewem oburzył i zabrał się do krytyki stylu 
i loiki w naszem sprawozdaniu niezgadzającćm się 
na jego wyrok. Smutnato strona namiętnej jego 
filipiki.

Nie podoba się panu W. G. nasze wyrażenie: 
„Co się zaś tyczy tekstu, to są to elukubracje ry­
mowe" itd. Nie widzimy na to innej rady, jak  
tylko odesłać go do § 785 Gramatyki Małeckiego 
i do Lindego. Jeżeli rzeczony recenzent wymaże 
z Lindego wyrażenia: „Toć to jest, toć to było, 
o toć go bito (z Adagiów Knapiusza), albo też: 
„To ja  to teraz jestem kochanym braciszkiem" 
(z teatru polskiego u Dufoura), natenczas i my u- 
chylimy się pokornie przed nową, dotąd na hory­
zoncie literackim nieznaną powagą.

Napisaliśmy w naszem sprawozdaniu: „Piosenek 
dla młodzieży równie n ie  m o ż n a  napisać na za­
wołanie, jak  np. Marsyljanki lub „Z dymem poża­
rów" — do tego potrzeba szczególniejszego talen­
tu." Pan W. G. nie mógł tego zrozumieć, a raczej 
był pewnym, że zrozumiał, wytłumaczywszy sobie 
te słowa w sensie wprost przeciwnym: my powie­
dzieliśmy „czarno", a  on dosłyszał „biało"; wy­
buchnął zabawną deklamacją: „Biada zwyciężo­
nymi Patrzcie, Rouget de 1’Isle, Kornelu Ujejski, 
jak  wasza sława rozpływa się, topnieje przed pa- 
lącem zdaniem recenzenta!" Czytając te frazesy, 
gotowiśmy obawiać się o autora, bo marzy mu się
0 rzeczach, o których się nikomu nie śniło.

Dalej oburza się pan W. G. na to , że za  cel
najbliższy dla umysłu dziecięcego uważamy książkę
1 szkołę: że nie chcielibyśmy, aby; go napawano 
takiemi np. zdaniami, że świat jest stekiem grze­
chów; że bez obrazy Boga nie można żyć na zie­
mi ; że życie ludzkie jest głupie i nic niewarte — 
bo choć w późniejszych latach może ktoś przyjść 
do te j hamletowskiej maksymy, że życie złamanej 
szpilki nie warte, to przecież dla małego chłopca, 
dla k i l k o l e t n i e g o  d u c h a ,  są to rzeczy wcale 
niestosowne. Uczony recenzent przeciwnego jest 
zdania, wychodząc z tej zasady, że „duch jako 
cząstka boża jest nieśmiertelny, n ie o b l ic z o n e -  
go p o c z ą tk u  i k o ń c a ."  Co ma znaczyć ten n ie - 
o b l ic z o n y  p o c z ą t e k  i k o n ie c ,  domyślamy 
się wprawdzie, lubo moglibyśmy żądać większej 
„ d o b i tn o ś c i  w ła d a n ia  ję z y k ie m "  (styl pana 
W. G.J, ale nie możemy się domyślić, gdzie uczony 
recenzent znalazł podobną definicję ducha ludz­
kiego, czy w teologji katolickiej lub w katechizmie, 
czy w panteistycznej filozofii Spinozy, czy w buda- 
izmie albo nauce Konfucjusza? Bez wątpienia jest 
to teorja jego własnego wynalazku, za którą 
wszystkie próżniaki i nieuki powinny panu W. G. 
wystawić pomnik. Ta teorja bowiem za jednym 
zamachem uwalnia ich od abecadła, tabliczki P i­
tagorasa, gramatyki i ortografii. Podług tej arcy- 
pedagogicznej zasady uczony recenzent powinien 
każdemu takiemu „duchowi bez początku i końca" 
włożyć zaraz w pieluszki świadectwo dojrzałości, 
dyplom na doktora wszelkich fakultetów i nauko­
wych korporacji; bo czegóż temu nieograniczone­
mu duchowi brakuje?... Tymczasem przykre do­
świadczenie naucza, że zdarzają się duchy ograni­
czone nawet w kilkudziesięciu latach.

Powiedzieliśmy w naszem sprawozdaniu, że chło­
piec kilkoletni „powinien mieć cel daleko bliższy, 
tj. książkę i szkołę." Uczony recenzent pochwycił 
z tego dwa wyrazy i rad z dowcipu powiada .■ „d a - 
l e k o  b l i ż s z y ,  to tak wygląda, jak  wyrażenie 
cienko gruby." Uczony recenzent zapomniał wi­

cał się jej powłoczystem , przeciągiem  
spojrzeniem, pięknemi linjami wązkich ust, 
wyniosłą szyją itd., bo u niej uderzała 
szczególniej klasyczna harmonja tych wszy­
stkich szczegółów, cudowny rysunek całej 
postaci, przypominający koturnowe posta­
cie dramatów greckich. Może najwięcej 
wam ją uzmysłowię, porównywując do Ifi- 
genji, gdy w Tauris w cieniu kolumn wy­
sokich przechadzała się z powagą i smut­
kiem, który na jej czole wycisnęła żela­
zna prawica fatum. Dla Ireny taką potę­
gą gniotącą ją było urodzenie i ubóstwo, 
dwie sprzeczne siły, wyciągające nieraz 
na moralnych torturach jej duszę, a ślad 
tych cierpień odbił się na jej twarzy tra­
gicznym smutkiem. Ten smutek robił ją 
o wiele starszą niż była w istocie.

W chwili, w której was wprowadzam 
do salonu, hrabianka siedziała przy ma­
łym stoliczku, zajęta jakąś robótką. Lam­
pa zasłonięta ciemną kolorową umbrelką, 
niewyraźnie oświeca piękne rysy jej bla­
dej twarzy. Obok niej siedział Maurycy, 
kołysząc się niedbale na krześle i bębniąc 
palcami po stole. Od czasu do czasu spo­
glądał niecierpliwie na zegarek, co zwró­
ciło uwagę siostry.

—  Czy masz gdzie wyjść ? — spytała.
—  Chciałbym być na balu.
— Czy z towarzystwa będzie kto?
— Bardzo mało. O tyle ty lk o , aby

docznie o różnicy stopnia równego a wyższego, i 
w owej sławnej apostrofie do twórcy Marsyljanki 
i Ujejskiego, własną pomyłkę na nasz karb liczy.

Odsyłamy recenzenta znowu do § 499 Gramatyki 
Małeckiego o „opisowem cieniowaniu stopnia przy­
miotnika" i niech zobaczy także Lindego, który 
pod wyrazem d a le k o  powiada: „In comparativo 
Daleko więcej mniej, daleko lepszy itd." Zaiste, 
byłto koncept godny rozumu szambelanica Jowjal- 
skiego, który jednak bawił się tylko malowaniem 
klatek, nie piórem.

Nakoniec pisze jeszcze uczony recenzent że nie­
stosownie użyliśmy na oznaczenie pieśni poprze­
dzających ostatnią wyrazu r e s z t a ,  bo ten w ję ­
zyku polskim znaczy pozostałość; „po ostatniej 
pieśni cóż),więc pozostało?., oto jedna stronnica 
białego papieru. I  to ma autora kompromitować ?“ 
Znowu dowcip i znowu bardzo saczęśliwy! Uczony 
recenzent raczy przyjąć wyjaśnienie, że re  s z t  a jest 
pojęciem względnem, tak jak  np. wysokość lub 
głębokość. I ta k : gdybym miał w kieszeni tysiąc 
reńskich w banknotach stureńskowych, i gdybym 
z temi pieniądzmi stanął przed uczonym recenzen­
tem, a następnie gdybym te pieniądze k ładł przed 
nim na stole jednę setkę po drugiej aż do dziesią­
tej, i gdybym przy tój ostatniśj powiedział: „Tę 
biorę dla siebie, a resztę możesz sobio wąćpan 
wziąć" — pytam się uczonego recenzenta, czyby 
sięgnął wtenczas do mojej pustej kieszeni, czyby 
też zgarnął ze stołu te wszystkie dziewięć setek, 
które poprzedziły ostatnią?

Kadzimy wkońcu p. Chmielewskiemu, aby dał 
pokój wierszom, a  gorliwą pracę swoją spożytko­
wał tak, jak  to uczynił, wydając wyborną ksią­
żeczkę z powiastkami; uczone recenzje w rodzaju 
pana W. G. także wtedy lepiej wypadną.
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Kronika potoczna i rozm aitości.
•ł D z is ia j odbył się pogrzeb Zygmunta Anto­

niego Helcia. Ciało odprowadzono do kościoła 
Karmelitanek. Prof^nrowie uniwersytetu, człon­
kowie towarz. naukowego i redakcje pism były 
obecne, młodzież uniwersytecka świetniała nie­
obecnością, ja k  również rada miejska i cechy. —

szakże Z. A. Helcel i mieczem i piórem do­
wiódł, iż wierzy w żywotność idei polskiśj, dla 
niśj pracował przez całe życie, a jak  za życia 
jego tak  i po śmierci, naród uznawał w nim i 
uznawać będzie reprezentanta naukowości i pa- 
trjotyzmu polskiego. Był to jeden z najuczeńszych 
mężów jakich Polska wydała. O tem powinna 
była młodzież pamiętać. Helcel powołany na człon­
ka bratnićj pomocy, składkę 10 złr. opłacał i je ­
szcze na kilka dni przed zgonem troszczył się o to 
i kazał wyszukiwać papiery, czyli nie zaległ z o- 
płatą należytości. Mimo tegS nie widzieliśmy 
członków bratnićj pomocy. Dotychczas młódź nio­
sła na barkach swoich trumny profesorów, dziś 
me było komu ją  nieść. A jednak gdy idzie o 
urządzenie balu, odczytów, teatrów, koncertów, 
rozpisanie składek po radach powiatowych, roz­
syłanie dyplomów honorowych za opłatą 10 złr., 
widzimy krzątaninę, bardzo dobrze uorganizowa- 
ną. Nie jesteśmy przeciw wspieraniu niezamożnćj 
młodzi, choćbyśmy jć j chcieli mieć mnićj często 
i w sposób, by na tem towarz. dobroczynności nie 
traciło jak  dotąd traci, ale żądamy, aby ciż sami 
reprezentanci młodzieży krzątali się w uorgani- 
zowaniu tego co ma cel szlachetny uczczenia 
mężów prawdziwćj zasługi. Helcel był jednomyśl­
nie obrany posłem na sejm z m. Krakowa, był 
jedną z najwybitniejszych postaci obywateli mia­
sta; nie rozumiemy zatem, dla czego cechy i rada 
nie wypełniły powinności swojśj. Przypominamy 
w końcu młodzieży, że Z. Helcel utracił katedrę 
wtedy, kiedy nastała centralistyczna reakcja — 
a kiedy w r. 1861 policja w Krakowie poczęła na 
uniwersytecie burmistrzować i młodzież z Krako­
wa wydalać, poseł Helcel ujął się za nią na se j­
mie i interpelował rząd o te nadużycia. Przypu­
szczamy, że pochód konduktu pogrzebowego do 
osławionego klasztoru mógł być dla wielu nie­
przyjemnym — drobnostka jednak taka lokalna, 
nie powinna była mieć żadnego tutaj znaczenia 
w obec potrzeby uczczenia zasług.

K oło  polityczne krakowskie odbędzie z po­
czątkiem przyszłego tygodnia walne zebranie. Sy­
tuacja polityczna nader ważna i niepewna, powin­
na natchnąć koło do stanowczego wystąpienia.

P o s tę p . — W poniedziałek dnia 4 kwietnia o 
godz. 8 wieczór dr. Wierzbicki będzie miał odczyt 
„O astronomji."

W  m uzeum  tech n iczn o - p rze in js ło w ć iii 
w niedzielę dnia 3 kwietnia będą następujące pu­
bliczne wykłady: od godz. 4—5 prof. M a j :„ O ele­
ktryczności zetknięcia (galwanizm, Woltaizm), z a ­
sadnicze doświadczenia Wolty, stos Wolty poje­
dynczy i złożony, kolumna Zamboniego i rucho 
wieczyste, stosy o ostatecznóm działaniu, skutki 
prądu galwanicznego (fizjologiczne i chemiczne, 
zjawiska światła i ciepła), galwanoplastyka, po­
złacanie, posrebrzanie i platynowanie."— Od godz.
5 6 prof. K oz w ad o w sk i: „O wyrobach wełnia­
nych (wykład trzeci)." — Wstęp bezpłatny dla 
słuchaczy obojga płcL

„Praca," stowarzyszenie k ob iet w Krakowie, 
odbędzie w poniedziałek w muzeum technicznem 
pierwsze walne zebranie dla uorganizowania się.

W czo ra jszy  koncert akademicki składały 
wyłącznie utwory klasyczne. Orkiestra wykonała 
uwertury z Atalji i Prometeusza. Trio Beethovena 
na fortepjan, skrzypce i wiolenczellę wykonano 
wybornie. Panna Mecenseffy odśpiewała „Polka 
Lied" zżyciem i biegłością, szkoda tylko, że

mieszczuchy nie sarkali potem na kasto- 
wność, na odosobnianie się nasze. Będzie 
hrabina Aurelja, stara N. z przekwitają- 
cemi kuzynkami, trzy archeologiczne gracje 
z naszego muzeum starożytności i dla 
okraszenia tej spleśniałej firmy młodziut­
ka panna P. Już to przyznać trzeba, że 
w naszem kółku brak pięknych kobiet. 
Ty jedna mogłabyś tam królować, gdyby 
fatalne majątkowe położenie nasze nie 
przykuło cię, jak Prometeusza, do domo­
wej ciszy.

— Maurycy wiesz, że nie lubię, gdy 
się odzywasz w ten sposób... — rzekła z 
godnością Irena, karcąc brata poważnem 
spojrzeniem.

— No, ależ bo pokaż mi w naszem to­
warzystwie coś takiego, na czemby oko 
z przyjemnością spocząć mogło ? Niema.,.

— Hrabianka R.
•7 - Unikat. Toteż ma taki zastęp wiel­

bicieli, że trudno ją  przez nich zobaczyć. 
Hrabianka w oblężeniu jak twierdza obron­
na, niezdobyta... Hrabina Mineta to pię­
kna ruina, dobra jeszcze dla poetycznych 
marzycieli... a pięknej niegdyś Izabeli dziś 
nie znać prawie pod grubemi pokładami 
bielidła i różu... Zresztą niema nic... Wi­
docznie zaczynamy się wyradzać, potwor­
nieć i jedynie krzyżowanie ras...

—  Maurycy 1— odezwała się Irena, tą 
rażą już surowo.

kompozycja nie warta takiego wykonania, jest 
ona skomponowana bez talentu i ma w sobie wiele 
wadliwćj niemieckiśj pretensjonalności; za to „Tę­
sknota" pieśń Mendelsohna, nie pozostawiła nic 
do życzenia, gama kompozycja jest prosta ale 
piześliczna; śpiewaczka ma tam obszerne pole 

o rozwinięcia uczucia w śpiewie, panna M. za­
chwyciła tą pieśnią. Arję Verdego i dwie pieśni 
Szumana odśpiewała p. Voigt. Arja Verdego znana 
powszechnie ma w sobie wiele brawury i jest bar­
dzo trudna; pieśni Szumana bardzo się podobały, 
a zasługa w tem śpiewaczki, która umiejętnśm 
wykonaniem podniosła wszystkie piękne miejsca. 
P. K. Hoffman odegrał solo na fortepjan „Polonez 
Webera i mimo to, że kompozycja niezbyt udana, 
kawałek ten podobał się jednak bardzo, co przy­
pisać należy jedynie wybornej grze p. H.

Jeszcze  n ie  b y w a ło !— Korespondent z Kra­
kowa do Dziennika polskiego ogłasza łaskawie 
swój wyrok potępienia w drugim procesie praso­
wym „Kraju" -  a potśm dodaje naiwną uwagę, 
ae niechce uprzedzać sądu. Szanowna redakcjo! 
racz przed drukowaniem korespondencji odczyty­
wać je poprzednio, jeżeli niechcesz za podobne
wybryki zasłużyć na pewne zarzuty; n.b. z treści 
korespondencji widać, że jćj autor nie czytał 
artykułu, o który będzie proces, ale coś gdzieś 
tylko o nim zasłyszał. Panowie! to nie uchodzi, 
zastanówcie się.

S p raw ozd an ie  z  ruchu i postępu zd rojo ­
w isk a  leczn iczeg o  w  S zcza w n icy  za rok  
1869, przez dra O. Trembeckiego, Kraków 1870.

Ze sprawozdania tego dowiadujemy się, iż pod­
czas letniego sezonu w roku przeszłym bawiło 1 
wód w Szczawnicy dla leczenia U 95 osób, a wszy 1- 
tkich w ogóle 1 45 9 , zatćm w całości o 200 os. 1 

mniśj, ale za to leczących się o 13 w tym t o , a  

więcej niż w przeszłym.
Dr. Trembecki pisze, iż nie jest w stanie p o ­

dać wszystkich chorób leczonych u źródła, „z { a- 
wodu iż dr. Doskowski i Ściborowski zapomni ;li 
udzielić swoich spostrzeżeń." Na łączn dz ia  <- 
niu Szczawnica wiele zyskać może, - 
iż lekarze Szczawnicy należą do m ężi 
z postępem umiejętności. Za granic; 
miejętnie prowadzonych sprawozdań; 
zbiorowej pracy wszystkich lekarV 
cych u zdroju, z których jeden poc . - .
dakcji Dobrzeby było i u nas zwy 
prowadzić.

Wartość lecznicza zdrojowisk szcst- 
wysoko jest cenioną, ale Szczawnica st? 
że znakomitśm uzdrowiskiem (sanatorium,. 
rśm może mieć miejsce nie tylko leczeni 
mi mineralnemi, jeżeli zostaną dokładnie 
ne stosunki klimatyczne Szczawnicy i wp 
wywiera sam pobyt w rzeczonćm miejsc^ 
rych różnego rodzaju. Życzyćby tśż należało, £ y 
w Szczawnicy zwrócono uwagę na wszelkie szko­
dliwości wywierające zgubny wpływ na choryth, 
zwłaszcza piersiowych.

Sprawozdanie dra T. nie jest czystą oratio p ro 
domo sua, jak się często zdarza w pismach ba - 
ncograficznych. Zawiera ono wiele praktycznyc . 
uwag i rad.

W Szczawnicy wiele zaprowadzono już ulep­
szeń, ale więcśj jeszcze pozostało do zrobienia, 
o czśm zarówno przekonany jest lekarz zdrojowy 
jak i właściciel zakładu. Siły jednego człowieka 
nie wystarczą i słusznie dr. T. kończy swoje spra­
wozdanie słowami; o wiele wyżśj wzniósłby się 
cały zakład, gdyby się ktoś znalazł taki, któryby 
się z swym kapitałem połączył z p. Szalayem do 
spółki, nietylko pomnożyłby mu się kapitał, ale i 
dla kraju wieleby się zasłużył."

C ło  od k sią żek  p o lsk ich . — Pisaliśmy już 
iraz o opłacie, jaką urzędy celne pobierają od 
książek polskich, wydawanych w ziemiach ̂ pol­
skich pod panowaniem rossyjskiem zostających, 
a to w ilości trzech zlr . srebrem od cetnara 
celnego. Sądziliśmy że artykuł nasz zwróci uwa­
gę którego z p. delegatów, że go weźmie do ser­
ca i wniósłszy na obrady koła delegacyjnego, skło- 
ni do przedsięwzięcia stosownych środków, aby 
opłata ta, nieprzynosząca zresztą skarbowi zbyt 
wielkich dochodów, usuniętą być mogła. Oczeki­
wania jednak nasze zawiedzionemi zostały.

Czyż niewstyd ażeby państwo, chlubiące' się 
liberalnością zasad, mające pretensję zajmowa­
nia jednego z najpierwszych miejsc w szeregu 
mocarstw ucywilizowanych Europy, nakładało po­
niżającą opłatę na płody umysłowe jednego z lu­
dów pod panowaniem jego zostających, podczas 
gdy Rossja nawet, nietylko na kiążki polskie w 
Austrji wychodzące, ale nawet na dzienniki żad­
nych opłat nienakłada. Cło takie w dziewiętna­
stym wieku jest rzeczą niesłychaną i datuje się 
zapewne z czasów, gdy Austrja wszelkiemi spo­
sobami, a więc i postanowieniem cła na książ­
ki, tamowała oświatę. Nie sami już Polacy, któ­
rych cło wspomnione najbliżśj dotyka, ale wy­
słańcy wszystkich ludów austrjackich powinni 
oaergicznie ująć się za tą sprawą, kto zaś wnie­
sie inicjatywę w tem dziele, zasłuży sobie 11a 
współczucie i pochwałę wszystkich przyjaciół o- 
światy.

Wspomnieć tu jeszcze musimy o innych opła­
tach na piśmiennictwie ciążących. Niemniej bar­
barzyńskim zwyczajem jest nalepianie marek na 
pisma, chociażby najpiękniejszemi illustracjami 
zdobne, które szpecąc ich powierzchowność, odej­
mują im całą piękność, bo częstokroć marka stę- 
Plowa przybijaną bywa bez uwagi na druk i ry­
sunki. Jeżeli już stępel pobieranym być musi, by­
łoby daleko stósowniój zamiast marek, przybijać 
gdzieś na marginesie mały stępelek, taki np. jak

—  Mówię o małżeństwach mięszauych. 
Ja sam, gdyby jaka miljonowa mieszczan­
ka zapragnęła mojej hrabiowskiej korony.,.

— To spodziewam się, nie sprzedał­
byś jej...

— Owszem. Pod tym względem jestem  
demokratą, albo praktycznym arystokratą, 
jeżeli chcesz tak koniecznie.

— Nie mówisz tego co myślisz.
—  Bo tylko głupiec mówi wszystko co 

m yśli, a ja  myślę często o rzeczach, o 
których nie chciałbym nigdy mówić. —  
Z tem wszystkiem t o , com ci powiedział 
z myśli moich o małżeństwie, jest praw­
dą — i chętnie chwyciłbym się tej ko­
twicy, byle wybrnąć z położenia, w któ- 
rem jesteśmy. Bo czemże my dziś? Dzia­
dami żyjącymi łaską drugich i własnym 
przemysłem z dnia na dzień bez jutra.

—  Maurycy! czyż nie dość czuć takie 
położenie — pótrzebaż jeszcze mówić o 
niem?

— A dlaczego nie chcesz z niem się 
rozstać? Dlaczego odrzuciłaś rękę księcia?

Irena zmięszała się,  lekki różowy ru­
mieniec zafarbował bladą twarz i nic nie 
odpowiedziała bratu.

(Dalszy ciąg nastąpi)



KKXJ z nie3zieli 3 kwietnia 1870. a
si§ daje na kalendarzach, a nieoszpecać piBma 
marką przebitą wielkim stgplem.

przy tśj sposobności musimy wspomnieć jeszcze 
9 jednym rodzaju opłaty, a mianowicie o pobie­
raniu za otworzenie chociażby najmniejszśj pa­
czki książek lOciu centów na komorze. Wszak 
iznurek od paczki strony mogą sobie przecinać 
oezpłatnie, za cóż woźnemu j lacić jeszcze poda­
rek od czynności i pól centa niewartej. Księgarz 
ip,, który 20 lub 30 paczek z transportem odbie- 
a, musi zapłacić Z lub 3 złr. woźnemu za to, że 
est łaskaw przeciąć sznurek, którym paczkę zwią- 
ano. Jestfo także pewien rodzaj nadużycia, któ 
e koniecznie wypadałoby usunąć.
Dziennik Poznański pisze: „Egipskie zapa­

dnie ócz w mieście naszćm takie przybrało roz- 
liary, mianowicie między młodzieżą, że w kołach 
ecydujących, jak się dowiadujemy, wzięto pod 
jzwagę, czyby nie lepiśj było rozpuścić tymcza- 
rwo uczniów gimnazjum tutejszego św. Marji Ma- 
ialeny. Jaka decyzja pod tym względem za- 
adnie, nie wiadomo. Również i po szkołach ele- 
entarnych zapadła dość znaczna liczba uczniów 
a tę samą chorobę.
Myślenice. —- Znów smutna zbrodnia została 

opełnioną w naszej okolicy. Z niedzieli na po- 
edziałek tj, z 27 na 28 z. m. został okrutnie 

^mordowany handlarz płócien z Osielca. Zbrod- 
a ta prawdopodobnie została popełnioną w Pci- 
ie w powiecie myślenickim; tam albowiem w 
tbce znaleziono zwłoki nieszczęśliwego, przybi- 

, kołkami. Dotąd są tylko takie wskazówki, że 
ndlarz ten przysiadł się na wózek góralski z 

‘rakowa w niedzielę i widziano go jadącego z 
ralem, który jak utrzymują, jest podobno z Rab- 

Prawdopodobnie, że ten sam góral wiedząc, 
handlarz płócien miał przy sobie grube pie- 

' jdze, zamordował go, nadjechawszy nad Rabę 
Pcimie, a potśm w rzece pochował.
K w estja zatrudnien ia  k ob iet.—-Z Taganro- 
piszą do Peterb. Listka ., że w kantorze nowo 

Tartego wydziału towarz. kredytu wzajemnego, 
i lystkić posady, z wyjątkiem kasjera i buchaltera,

, adzoue zostały kobietami,, które pełnią powie- 
ne im obowiązki z wielkiśm powodzeniem, 

f M czy ty  k o b ie t .—W Anglji, Szkocji i Irlandji 
® >ocząć się ma niebawem cały szereg odczytów 
Raz »cz emancypacji kobiet. Jestto pomysł pani 

ła. ymberley (siostrzenicy lorda Russela), pani 
; t . 4 \  z Straurauer i żony prof. Fawcett, członka 

i niższej parlamentu angielskiego z Brighton, 
atnia prelegentka wykłada już w okręgu wy- 
'czym swego m ęża: „O politycznych prawach

M orderstwo.— Na kolei z Lyonu do Marsy- 
ujrzano w nocy 20 b. m., gdy pociąg stanął w 
ptślimart, otwarte drzwi jednego wagonu i w 

ślady krwi. Szczegóły tego wypadku przeko­
dują, że ofiarą jego padł P o la k  L u b a ń s k i,  

_ae dzienniki dają mu imię A le k s a n d e r , in- 
A d o lf, komisant fabryki jedwabiu pod firmą 
jeyraó, a powodem tego morderstwa był rozbój,

, /ż  Lubański wiózł ze sobą znaczne pieniądze. 
,/ało zabitego znaleziono wyrzucone na drodze, 

ryte 47 ranami, zadanemi sztyletem albo nożem 
.twarz i piersi. Zdaje się, że napadnięty bronił 

gdyż skrwawione ręce jego zostawiły ślady 
a „ałym coupe i na szybach. Lubański po obie- 
dzie u jednego z swoich przyjaciół w Lyonie wziął 
sobie miejsce w wagonie 1. klasy z pościelą i 
prosił konduktora, żeby go obudził w Monteli- 
mart. Nazajutrz popołudniu schwytano przypad­
kiem mordercę. Wszyscy bowiem żandarmi roz­
biegli się do okoła śledząc sprawcę zbrodni, a 
na stacyi w Lachou został tylko jeden żandarm. 
Do tege żandarma przyszedł wieśniak i opowie­
dział mu, że ujrzał w zaroślu jakiegoś człowie­
ka leżącego twarzą ku ziemi, zapewne śpiącego. 
Żandarm cichaczem poszedł w miejsce wskazane 
i ujrzawszy człowieka śpiącego lub udającego, 
że śpi, rzucił się odrazu na niego i przywalił go 
sobą do ziemi, pochwyciwszy go zaraz za ręce. 
Był to młody człowiek z twarzą skaleczoną i 
nabrzmiałą. Związano go i wysłano zaraz koleją 
do Saulx, gdzie złożono zwłoki Lubańskiego. Przy­
znał się do zbrodni. Nazywa się Wilhelm Bayon, 
i niedawno wyszedł z kryminału za kradzież. Do­
stał się on do coupć, w którym siedział Lubań­
ski, gdyż wiedział, że ten wiezie z sobą pienią­
dze. Tłumaczy się jednak, że go zabił w kłótni. 
Chcąc ujść z wagonu, otworzył drzwi, o które 
.zwłoki Lubańskiego opierały się, i dla tego wy­
padły one z wagonu. Zabójca wyskakując, upadł 
na twarz i skaleczył się; z tego powodu ukry­
wał się w zaroślfch, czekając nocy. Pieniędzy nie 
znaleziono przy nim, a nie chce powiedzieć, co 
z niemi zrobił.

HOTEL SASKI przyjechali: Zoźja Darowska w. 
i  z Mydnik, Władysław Nowiński kapitalista z 
Tarszawy, Edward Homulacs w. d. z Zakopanej, 
anisław Homulacs w. d. z Balic, Wilhelm Ho- 
lacs w. d. z Balic, Antoni Wysocki wł. d. z 
iicji, Władysław hr. Bobrowski w. d, z Galicji, 
nstanty Wiśniewski w. d. z Erysnopola. 
iOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: Mikołaj br. 
isilko w. d. z Bukowiny, Albina Dunin w. d. 
lalicji, Florjan Helcel br. w. d. z Górki, Eleo- 
a Broniewska w. d. z Galicji, Antoni Kowal- 
urzędnik z Granicy, E. Rittner z Kongresówki.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Przyczyny upadku rolnictwa 

i środki podźwignięcia go.
(Ciąg dalszy).

Przestajemy na tych paru przykładach, 
iwiących dosyć jasno, ja k  ważną, rolę

odgrywa kapitał obrotowy w dostateczućj 
ilości w gospodarstwie wiejskićm — pomi­
jając wstrzymywanie się z pozbywaniem 
produktów w czasie, kiedy takowe popytu 
nie m ają, za nizkie ceny i wiele innych 
okoliczności.

Pojmujemy aż nadto, źe przejście z ta ­
kiego systemu ekstenzywnego, ja k i.u  nas 
znajdujemy, co więcśj, intenzywny nie jest 
bardzo łatw ym , szczególnie u  naszych tak 
zwanych hreczkosiejów, którzy nie tak 
prędko pojm ą, że jest korzystniśj dać jez 
dnćj krowie dwadzieścia funtów siana na 
dobę, niż czterem krowom; którzy nie tak 
łatwo przekonać się dadzą, że inwentar- 
roboczy, żyjący w lecie na pastwisku w ła­
snym przemysłem, nie może odpowiedzieć 
zadaniu, dla którego w gospodarstwie go 
trzymamy. Anglik pyta, ile jego konie 
zjeść m ogą, i daje im tyle, ile zechcą, 
notabene nie słomy, ale bobu, owsa i 
siana — tego samego bobu, którego Gali­
cja w niemałćj ilości produkuje, na to, 
aby nim Anglicy konie albo woły paśli; 
my zaś nad tćm przemyśliwamy, żeby jak 
najmniejszą ilością paszy inwentarz przy 
życiu utrzymać —  co za kontrast —  ale 
tćż u tam tych dobrobyt — u nas bieda.

Towarzystwa rolnicze —- otóż i nowy 
chaczyk — nie wchodzimy w to , czy da- 
wnićj tak było, ale faktem jest, że dzisiaj 
zawiązywanie towarzystw jest dozwolonćm, 
a pomimo to widzimy na całą Galicję 
dwa tylko towarzystwa rolnicze, które je ­
dno od drugiego o czterdzieści kilka mil 
oddalone, mają punkta zborne — Kraków 
i Lwów.

W szystkie, a szczególnie nasze towa­
rzystwa rolnicze winny działać przedewszyst- 
kim pouczająco — powinny wyświecać kwe- 
stje, z któremi pojedyncze indywidua nie 
są jeszcze obeznane — powinny doświad­
czeniami w różnych gąłęziach gospodarstwa 
przez pojedynczych członków porobionćmi 
przekonywać resztę nie stojącą jeszcze na 
równi z tamtymi. — Naprowadziły nas na 
powyższe słowa, zdania rolników, słyszane 
przez nas na wystawach krajowych. —  Pan 
X. powiada: ̂ bardzo ładne bydełko,. ładnie 
i dobrże utrzymywane — właściciel jego 
ma na to, ja  niemam.“ — Pytamy się czy­
im to zadaniem jest przekonać takich rol­
ników jak  wyżćj przytoczony, a  je s t ich 
bardzo wiele — przekonać, że dobre u- 
trzymanie inwentarzza jest najtańszćm j a ­
kie egzystuje —  czy to nie jest zadaniem 
towarzystw rolniczych — ? Pan Y ogląda­
jąc siewnik rządowy z fabryki Smyth et 
Sous, pow iada: to nie zła rzecz ale droga, 
nie mam na to ;“ utrzymuje się przy tćm 
zdaniu bo go nikt nie przekonał i nie do­
wiódł, że taki siewnik na folwarku trzysto- 
morgowym już w pierwszym roku korzyś­
ciami siewu rzędowego się odpłaca. — Inny 
jegomość oglądając mąkę z kości, to samo 
utrzymuje — niewiedząc, że stósowne u- 
życie tś j mąki znaczneby mu przyniosło 
korzyści, których obecnie nie widzimy po­
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trzeby wskazywać, zostawiając to na późniśj.
Słyszeliśmy jeszcze wiele podobnych zdań, 

którśmi nie chcemy czytelników cierpliwości 
nadużywać —  nie widząc jednakowoż aby 
nasze towarzystwa rolnicze w tym wzglę­
dzie działały, musieliśmy tę kwestję pod­
nieść. Ale bo i nie są wstanie działać sku­
tecznie. Zamiast się rozdzielić na odrębne 
powiatowe zgromadzenia rolnicze, trzym a­
ją się centralizacji jak ministrowie za cza­
sów Bacha albo Szmerlinga, na których 
my wyrzekali postępując u siebie nie ina- 
czćj —  a ztćm większą dla rolnictwa szko­
dą, że panowie menerowie tych towarzystw 
rolniczych, nie zdają się obeznani z pierw- 
szemi zasadami rolnictwa — słyszą zdaje 
się od uczonych ludzi zagranicznych nie 
znających naszego kraju, teorje, którym 
dla ich pochodzenia z zagranicy nie mo­
żemy przecież przyznać wielkiego znacze­
nia, ale czy działają dla naszego kraju 
skutecznie musimy powątpiewać. Nie chcąc 
zasłużyć aby nasze słowa wzięto 'jakby z 
wiatru wyjęte, podajemy fakta. (C. d. n ,)

Cena pieczywa i mięsa na miesiąc kwiecień 
w Krakowie.

Według cenników magistratowi nadesłanych, 
obowiązali się pieczywa najtaniej dostarczać w 
kwietniu.

Chl eb ps ze nny :  Nowicki (ul, Żydowska), 
za i cent 4 łuty, Koliczyńska (plac Woluica), 
za 1 cent 4yg łuta wied.

C h l e b  ż y t n i :  Wątorski (ul. Mikołajska), 
za 1 c. Sy4 łt. wied.

B u ł k i  p r z e d n i e :  Bartl (ul. Szewska), 
liming (za 1 c. 2 y4 łuta wied.

B u ł k i  z w y c z a j n e :  Bartl (ul. Szew­
ska), Górnisiewiczowa (ul. Grodzka), liming 
(Mały Rynek), Knoll (Mały Rynek), Merkert 
(ul. Szczepańska), Małasiński (ul. Stolarska), 
Nowicki (ul. Żydowska), Wątorski (ul. Miko­
łajska), za 1 cent 3 łuty wied,

Kosztuje zaś chl eb p a r o wy  Barucha 1 
funt Nr. 1 po 8 c., Nr. 2 po 7 c., Nr. 3 
po 6 centów.

C h l ó b  p ę d z i c h o w s k i :  1 ft. po 6 y2 
centa.

Chl eb p r ą dn i c k i :  1 f. po 6 c.
Mięsa obowiązali się dostarczać na miesiąc 

kwiecień najtanićj.
Mi ęs o  wo ł o we :  Błażej Jasiński w jatce 

poddominikańskiej Nr. 5, 1 ft. od 21 do 23 
cent., inni rzeźnicy w tychże jatkach 1 funt 
od 22 do 24 c.; w jatkach przy placu Szcze­
pańskim 1 f. 22 do 23 c.

Wi e p r z o w i n a  ze s k ó r k ą :  w jatkach 
poddominikańskich 1 f, po 26 e.

W i e p r z  o w i n a be z s k ó rki :  rzeżnicy w 
jatkach poddominikańskich 1 f, po 24 i 23 c., 
w jatkach przy placu Szczepańskim i Andrzej 
Kurkiewicz przy ulicy Siennej 1 ft. po 23 c.

C i e l ę c i n a :  w jatkach poddominikańskich 
1 f. po 18, 20 i 22 c., w jatkach przy pla­
cu Szczepańskim 1 f. od 18 do 20 c.

Cena mięsa w sklepach prywatnych jest o 
1 lub i y s c. wyżsą.
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Wiadomości telegraficzno.
Praga 31 marca. Dzienniki tutejsze o- 

głaszają rozmowę między drem Giskrą i 
hr. Beustem. Hr. Beust miał stanowczo 
zaprzeczyć, jakoby miał zamiar popierać 
kiedykolwiek ministerstwo Kellersperga, 
ponieważ reakcja w Austrji już jest nie- 
możebną.

P raga 1 kwietnia. Wystąpienie Polaków 
wywołało w kołach „ustawowiernych* wiel­
kie wzburzenie.

Bohemia zapewnia w liście otrzymanym 
z Rzymu, że biskupi austrjaccy wytrwają 
w opozycji przeciw nieomylności pomimo 
pogróżek i usiłowanego przekupstwa.

W Swarowie zbiegowisko robotników, 
którzy zaprzestali roboty. Z Reichenberga 
rekwirowano dwie kompanje strzelców. — 
Żołnierzy obrzucono kamieniami; dano 
ognia. Pięciu z wichrzycieli zabito, kilku

rannych. Z Josefstadtu i Pragi odchodzą 
oddziały wojska,

We wtorek odbyło się u księcia Lob- 
kowitza liczne zgromadzenie stronnictwa 
feudalnego; obaj hr. Belcredi byli także 
obecni. Zgromadzenie powzięło jednogło­
śnie uchwałę: Należy umożebnić upadek 
obecnego rządu przez ciągłe sprawianie 
mu kłopotów.

Peszt 31 marca. Po przedwczorajszem 
głosowaniu o wniosku Simony’ego podali 
się radca ministerjalny Fakh i inspektor 
Gunesch do dymisji. Sekretarz stanu czyni 
dalsze swe pozostanie w ministerstwie za­
wisłem od reorganizacji ministerstwa. W 
dzisiejszych okolicznościach ciężar odpo­
wiedzialności złożony na barki pierwszych 
urzędników, jest zbyt wielki.

Peszt 1 kwiet. Wiadomości w dobrze 
zawiadamianych kołach tutejszych dono­
szą o u t w o r z e n i u  a u t o n o m i s t y c z -

n e g o  m i n i s t e r s t w a  p o d  p r e z y d e n -  
c j ą  ks. K a r o l a  L o b k o w i t z  a i o m ia ­
n o w a n i u  4 m i n i s t r ó w  k r a j o w y c h ,  
mianowicie : Rechbauer dla Austrji, Styrji 
itd., Taaffe dla krajów czeskich, Potocki 
dla Galicji itd., Kellersperg dla Illirj i, 
Dalmacji itd. Zarazem ma być także ob­
sadzone ministerstwo handlu; minister­
stwo sprawiedliwości, oświecenia i rolni­
ctwa tymczasowo nie zostaną obsadzone.

W pierwszej linji stoi zwołanie sejmów 
w celu rewizji konstytucji na podstawie 
autonomicznych przędło żeń rządowych. 
Zamknięcia rady państwa można się wkrót­
ce spodziewać.

Berlin 31 marca. Nordd. Allg. Ztg. mó­
wi o programie związku południowo-nie- 
mieckiego, jaki Allg, Ztg. ogłosiła, że 
niejedno z niego możnaby sobie przy­
swoić; projekt wszakże nie rozwiązuje je ­
szcze możliwości znośnego połączenia 
państw południowych między sobą i z 
związkiem północno-niemieckim.

Paryż 31 marca. Arcybiskup paryzki 
Darboy powróci z Rzymu w przyszłym 
tygodniu. Dziennik Concorde, redagowany 
przez ojca Hjacynta wyszedł dzisiaj.

Madryt 31 marca. W kortezach ukoń­
czono obrady nad ustawą o bezpieczeń­
stwie.

Minister marynarki podał się do dymi­
sji; Moret będzie prawdopodobnie jego 
następcą.

Bukareszt 30 marca. Rząd przedłożył 
izbie, projekt do ustawy o sprzedaży dóbr 
rządowych w celu pokrycia długu bieżą­
cego. Minister wojny żąda kredytu na 
118,164 wcelu wynagrodzenia Austrji za 
skonfiskowaną w Bacau broń, a zarazem 
300,000 fr. na zakupienie 5000 peabo- 
dówek.

Washington 30 marca. Kongres przy­
zwolił na przyjęcie stanu Texas do unji.

Przegląd polityczny.
W iedeń  1 kwietnia.

M. Przy zagajeniu dzisiejszego posiedze­
nia izby niższćj wydarzyło się dość pocie­
szne intermezzo. Poseł Makowicz (Rusin), 
który dopiero wczoraj przybył do Wiednia 
i nie mógł się zatem jeszcze dołączyć do 
oświadczenia delegacji, ulegając chwilowo 
natarczywym podszeptom Guszalewicza, 
przyrzekł mu odczytać w izbie oświadcze­
nie, że i nadal pozostaje w radzie państwa. 
Korzystając jednak z chwili w którćj Gu- 
szalewicz udaje się do prezydenta z prośbą
0 udzielenie głosu posłowi w wyż wspo­
mnianym celu —  pan Makowicz opuszcza 
salę. Po chwili przewód. v. Kaiserfeld u- 
dziela głos p. Makowieżowi — jednak  nikt 
się nie odzywa— ogólne zdumienie— pau­
za — izba przechodzi do porządku dzien­
nego. Tymczasem pan Makowicz podpisał 
już oświadczenie delegacji. Podobno i pan 
Landesberger nam yślił się i porozumiawszy 
się ze swymi wyborcami przystąpił do o- 
świadczenia. Jeżeli się rzecz tak ma, jak 
najchętnićj odwołuję wypowiedziane wczo­
raj, pod chwilowćm nader przykrćm wra­
żeniem, zbyt ostre moje zdanie.

Resztę dzisiejszego posiedzenia zajęła po 
większćj części rozprawa nad ustawą o 
płaty profesorów szkół średnich i uniwer­
sytetów, którą następnie przyjęto w drugim
1 trzecim czytaniu. Przyjęto też dotyczącą 
rezolucję bar. Weichs, ażeby wezwać rząd 
do zniesienia wszelkich przepisów, ograni­
czających prawo mianowania profesorów 
(tyczy się to wydziałów teologicznych). Na 
porządku dziennym jutrzejszego posiedze­
nia nie umieszczono jeszcze żadnśj z wa­
żniejszych kwestji.

Dr. H a s n e r  udał się już do Pesztu, 
dokąd się i h r B e u s t  udaje.

Wydział adresowy obradował wczoraj nad 
ustawą o wyborach z konieczności. Satelici 
ministerjalni oświadczyli się za nią. Klika 
ta skupia obecnie swe siły, przygotowuje 
się do energicznego działania. Tymczasem 
chwieje się grunt pod jćj stopami: opinja 
publiczna osądziła ją  już i czeka tylko 
wykonania wyroku: katastrofa zbliża się.

Zapewniają, że gabinet obecny ma je ­
szcze niebawem rozporządzić zaprowadzenie 
we wszelkich urzędach otwartych tabel 
kwalifikacyjnych. Wiadomo, że tajne tabale 
służbowe były jedną z najsroższych broni 
systemu policyjnego, o czćm urzędnicy w 
Galicji mieliby coś do powiedzenia.

Co do uniformowania landwery już miały 
zapaść postanow ienia— w Galicji ma być 
zorganizowaną jako ułani, w innych k ra ­
jach jako dragoni, w krajach górskich jako 
strzelcy w narodowych kostjuinach.

P. S. Pest Lloyd donosi, ze za pozosta­
niem w Wiedniu byli pp. Adam hr. Potocki 
i Koźmian. Członkowie izby panów również 
od obrad się usuną. W klubie Słoweńców 
był Lippold za wystąpięniera, Svetec prze­
ciw, lecz ustąpił.

K u r  s P a p i w e n
raków  I kwietnia

Papiery krajowe:
nta...................................

w srebrae..............
sy poźyass. a r. jgg^  _
7 n n I860..
, » . n 1864,,
die. obligacje indema.. .
, listy zast...............   j
, » ban. hypot,
Obligi pierwszeństwa: 
lei połudn. 3% (Lornb.) 
, Kar.Ludwika 5% . .  
, ,, „ Hemis.
, Czemiow. I 5 % ...

„  1 8 6 7 . . . .

„  1 8 6 8 . . . .

Akcje przemysł. »bank.
1 nibardy .............
Akcje kol. K. Lud. galic,

v kol. czerniow.. . . .
» kol. RudoFa..........
# kol. siedmiogr, . .
n kol. półn.-wsch,..
n banku naród.........
» , ^®kl. kredyt . . . . .
» Kol. wschodnia . . .
* kredy t ' W«ST-.o k« obrotow.. . .
• t> hypotocz. g il
n » handl. ogóin.
* » krakowski z.

jsy k r e d y t o ^  2lr 83 
Papiery eagranicnie' ' '
ity zast pol-zkup.iemi,

4)}dają| płacą
złr. wal. a.

61 25 
71 25

98 — 
121  -  - 

75 -  
77 -  
90 50

‘22 50 
103 _  
97 75 
84 50 
95 -
92 7?

237 50 
242 59 
209 59 
167 - 
170 50 
165 25 
729 -  
288 — 

97
93 

115 — 
106 —

74 -  
164 .

95 60

61
71

97
120

74
76
89

121
!02
97
84
94
92

237
242
209
166
170
165
726
287
96
92

114
104

50

25

50

72
163

95 -

ę d z y.

» .u „ „ Uemis.
„ likwidacyjne z kup,.

Kolej warsz.-wied..............
„ warsz.-bydg.............

Ros. pr. z r. 1864
.  „  * r .  186 6 :;::;;;

W aluty: Srebro...............
D ukały............................   ’
Napoleondory.....................
Imperiały...........................
Oourant pruski...................
Rosyjsk. ruble pap............

W iedeń 1 kwietnia
Dług panst. Renta___ 5°/„

, w srebrze............5 °/t
„ wal. austr. spłać. 5% 

Losy pożycz, zr. 1839 . . . .
.  „ „ 1854 4%
n na 500 1860 5 /0
» na 100 1860 5 °/0

Homo 1864.........
Oblig. ind. Gal. . 5%
n  ’!• i’ Buk'ow.50/!Galie, pożycz, głodowa 7»/ 

Akęje bankowe 
Anglo-austr. za 100 złr ...
Anglo-węgierskie........... ’ [
Austr. kredytowe...............
Kredyt, handl. przemysł.. .
Dyskontowy austr..............
Franko austr......................
Krakowski handl. przem..
Galicyjski krajowy...........
Narodowy. . . . . . . . . . . . . .

iędająl płacą żądają! płacą
*łr. wal. a. Akcje kolei. złr. w.”l. a.
95 — 94 25 Alfdld Fiume..................... 176 — 175 50
7 25 77 76 Czeska zaeh. na 200 złr. 234 75 234 26
69 50 68 76 „ półnoen. „150 „ 129 75 129 26
72 - 71 — Elżbiety. . . .  na 200 „ 193 — 192 BO

156 - 154 50 Ferdynanda na 1000 „ 2247- 2242
153 - 152 — Franc. Józefa „ 200 „ 188 75 188 25
122 — 121 50 Kar. Ludwika,, 200 „ 242 ~ 241 -

5 86 5 82 Koszyc. Oderb. 170 „ 64 75 64 50
9 92 9 88 Lwow.- Czerń, na 200 złr. 209 — 208 50

10 15 10 6 Półn. zacb. austr . . . . . . . . . 202 75 202 25
1 82 1 82 Rudolfa.......... na 200 „ 167 - 166 50
1 51' 1 50 Siedmiogrodzka „ 200 „ 170 — 169 50

Rządowa na 200 (500 fr.) 399 — 398 -  
246 2661 4C 61 30 Theissbahn . . . . . . . . . . . . 246 75

71 19 71 - Tramway........................... 210 25 2 ,0  -99 _ 98 75 Południowa na 500 fr.. . . 237 60 237 40234 - 233 50 Węgior. półn.wsch.200złr. 165 50 164 50
91 50 91 - „ wschodnia 200 „ 66 75 96 2597 75 97 50 Akcje przem. i  L isty  zast.

105 75 105 25 Borysławskie naft, 200 fi. •— _ -■ —
121 50 121 30 Aust. Bod.-Cred. I00fl.5% '.07 25 107 —
24 - 23 50 Listy, zast, galicyjskie 4% 77 - 76 50
75 - 74 60 ,  „ „ 5°J; 85 50 84 50
74 75 74 25 „ _ Banku Hyp. 6% 90 25 90 —
— — _  - „ „ Bank. Włoś. 6% 91 50 91 —

„ Bank. naród. M.K.5% 98 — 97 75
351 — 350 - » » » w :A- 5> 93 30 93 20
102 50 102 - „ zast. węgierskie 5 , /, 

Obligi pierwszeństwa:
91 - 90 60

390 - 386 -
289 40 289 20 Kolei czesk.półn. 300 fl.% 94 75 94 50
81 50 80 50 „ „ zachod.300 „ 5°/, 94 75 94 50

119 50 119 — „ Cosarz. Elżbiety 5% - — _
— — — Elźb. wsr. 100 zł. W. A. 6% 94 - 93 CO

726 - 724 —
Elż. em.1862 „ 5% 
Elż. „ 1869 „ „ 5*/,

91 50 
99 25

91 25
99 —

żł'i“J9| płacą
złr. wal. a.

„ Ferd.zalOOzłr.M.K.6 % 90 75 9O 60
„ „ „ W.A.5% 88 5( 88 -
» „ i, (sr.płat.)5°/„ 106 50 105 26
„ Karola Ludwika na

300 złr. 5"/c lo3 -- 102
„ „ 2 emissja . 97 80 97 60

„ Lwow.-Czerń.-Jassy:
I. cmis. na 300 złr. 6% 84 50 84 -

IL .  » 5°/, 95 — 94 75
* a 5°/, 92 50 92 -

„ Rudolfa na3Ó0fl. 5 °/t 94 25 94 —
„ Siedmiogr. 200 „ 5°/c 93 — 92 50

Rządowa.........na 500 fr. 143 — 142 50
R. emis. „ „ 142 50 142 —

Południowa....................... 122 20 121 80
na 200 fl. sr. za 100 w. a. 5c/( 95 — 94 70
Bony 1870 za 74 „ 6°/ 248 75 248 25

„ 1875 „ 76 „ 6i 249 50 249 -
„ 1877 „ 78 „ 6% _  - — _

Losy prywatne.
Kredytowe na 1 “0 fl. w.a — — — —
Clary.........„ 40 „ M.K. 37 — 36 —
Żeglugi na Dunaju 100 „ 100 — 99 60
Keglewicza . . .  .na 10 „ 18 50 17 60
Budy.........na 4n fl. W.A. 34 5 ’ 33 50
Palfy.........na 40 „ M.K. 31 50 30 50
Rudolfa . . .  „ 10 „ W.A — — _
Salm........  „ 40 „ M.K. 41 — 40 —
St. Genois „ 40 „ M.K. 30 50 29 50
Stanisławów 20 „ W.A. —. —.
Tryestu. .  na 1 K) „ M.K. 12g — 127 -
Waldstein „ 20 „ „ 23 - 22 -
Windischgriit* 20 „ „ 21 50 20 50Wexle:
Angsbrg. za 1000 niem.41/, 103 10 102 90

Berlin za 100 tal. 5 skonto 
Frankf. za 100 fi. 4 
Htmbrg 100 mark 4 ’’ 
Londyn lO ftst. 3 1/
Paryż za 100 fr

Dukaty ważne...............
Napoleony.......................
Srebro ...........................

L w ó w  1 kwietnia 
tndemniz. galicyjska. 5°/, 

n buków.... 5 °/(1
Listy zastawne  4 %

n n ........... 5%
Pożyczka głodowa.,  7% 
Akcjo bankuhipot... .  64/0 

n „ włościan.. 6°/(
Dukat w ażn y ....................
Napoleon d’o r .....................
PóUmperjal ros...................
Rubel srebr.........................

„ papierowy...............
1 alar pruski.......................
Srebro .................................

W arszaw a  31 marca 
Listy zast. aerji 1 . . . .  4°/0 

*  n  2 . . . . 4 %  
likwidacyjne . . .  .4%

Poż. lot. z 1864 ___ 5%
„ „ z r. 1 8 6 6 . . . .  5%

Akcje kol. warsz.-wied. . . .  
„ warsz.-bydg.. 
„ warsz.-teresp.

„ „ łódzkie...........
Wexle na Wiedeń zslSOzł

żądają j  płacą
złr. wal. a.

103 35 103 lf.
91 60 91 50

124 45 124 30
49 30 49 —

6 S6 5 85
9 90 9 89

12i 25 121 —

74 90 74 50

77 - 76 50
85 25 84 75

101 - 100 -
107 50 106 —
92 - 90 50

5 86 5 80
9 94 9 86

10 15 10 -
1 96 1 90
1 51 1 50

122 do 121 .5
Rs. V. Rs. b.
95 42 9,» -
94 92 94 42
76 28 76 3

151 — _ _  |
149 - — _

~  — ...
73 - 72 60

llb  - — "

99 30 99 16

Dzisiaj rano odebraliśmy następujący 
telegram:

L w ów  1̂  kwietnia g. 10 wieczór. 
„Miasto oświetlone, przed mieszkaniem 

Smolki owacje, delegatów oczekiwano, lecz 
nie przybyli. Przywódcom czeskim tele­
grafowano z powinszowaniem.*

Pojmujemy tę radość, bo sytuacja się 
wyjaśniła, kraj odzyskał możność działa­
nia, uwolniony jest z zabójczych uścisków, 
w które się był dobrowolnie rzucił. Opinja 
publiczna spodziewa się, że teraz naresz­
cie wybrniemy z kilkoletniej niemocy. Po­
dzielać jednak tej radości my jeszcze nie 
możemy. Cofnięcie się, zerwanie, absten- 
cja, to wszystko jes t tylko negacją, a ne­
gacja nie jest żadną polityką. Chcemy 
polityki czynnej, chcemy żeby kraj wziął 
szeroką inicjatywę dla przeprowadzenia 
wielkiej akcji, a jeżeli kto chce wielkiej 
intrygi politycznej, chcemy, żeby odpór 
zamienił się w atak i jeżeli kraj naresz­
cie znajdzie ludzi i siły dostateczne do 
uskutecznienia teg o , wtedy będzie się 
istotnie z czego radować. Trzeba żeby 
kraj okazał, że ma ludzi, a ludziom tym, 
że za nimi stoi cały kraj. Jeżeli i dopó­
ki taki stosunek się nie wytworzy, wywal­
czenie praw naszych pozostanie tylko de­
sideratum. W polityce i w historji nie ma 
pieczonych gołąbków.

Co teraz począć? — to pytanie jest te ­
raz na porządku dziennym w Wiedniu. 
Stronnictwo niemieckich centralistów chce 
jeszcze poprzeć ministerstwo przez wysto­
sowanie adresu do cesarza. Tagblatt do­
nosi, że kilku niższo-austrjackich posłów 
sejmowych zamierza wystosować adres do 
delegatów niższo-austrjackich w izbie niż­
szej,^ wzywający ich, aby na wszelki 
sposób przeforsowali w izbie niższej u- 
stawę o wyborach z konieczności. W Wie­
dniu agitacja polityczna się wzmaga. Sta­
ra Presse uważa Rechbauera za jedynie 
możliwego dziś następcę Giskry.

Wystąpienie delegacji sławiańskich z ra­
dy państwa, wywołało we Wiedniu ogólne 
przerażenie, które odbija się w dziennikach. 
Nie mogą one wytłómaczyć sobie tak na­
głego wystąpienia delegacji polskićj. Zdaje 
się, że dzienniki wiedeńskie przyzwyczajo­
ne dotychczas do wielkićj powolności i cier­
pliwości delegacji polskićj, nie wierzyły już 
jakoby kiedykolwiek mogło przyjść z jćj 
strony do opuszczenia rady państwa. Szu­
kają one też za przyczynami tego wystą­
pienia i wietrzą jakąś intrygę zakulisową.

N. fr. Presse rozbiera powody podane 
przez delegację galicyjską w oświadczeniu 
jćj przedwczorajszćm.

„Wystąpienia tego nie można sobie wy­
tłómaczyć, ani z ogłoszenia memorjału wię­
kszości ani z rozprawy adresowćj, pisze N. 
fr. Presse—bo fakta te dawno już minęły. 
Nie zasługują na wzgląd zapewnienia Po­
laków, że ich tylko pobór rekruta i bud­
żet wstrzymywał do dziś dnia w rajebsra- 
cie — boć w takim razie nie cofnęliby się 
tuż przed zjazdem delegacji Wspólnych.- 
Podejrzywa ona delegacją, że jakaś „ sz c z e ­
g ó l n a  i n t r y g a *  stała się powodem jćj 
wystąpienia. Po tak naiwnćm wynurzeniu 
swego zdania przechodzi N. fr . Presse do 
gróźb i straszy nas ulubionćm swćm stra­
szydłem: „spełni się fatum i przyjdzie dzień, 
w którym naród polski będzie znów nieroz- 
dzielony, ale nie na to żeby żył ale na to 
żeby do reszty zniszczał pod panowaniem 
śmiertelnego swego wroga.-

Zdaje nam się, że N. fr. Presse nie pi­
sze tego na serjo, udaje ona tylko oburze­
nie, wymaga tego decorum i wzgląd na jćj 
czytelników wiedeńskich. W rzeczy samćj 
kontenta ona może że nadeszła katastrofa, 
która obali ministerstwo, z którćm od nie­
jakiego czasu już zerwała.

Kord. Allg. Zeitung zadowolona bardzo 
z usiłowań utworzenia związku południo­
wego w Niemczech. Oczywista przywięzuje 
ona do usiłowań tych to samo znaczenie, 
jakieśmy onegdaj na tćm miejscu usiłowa­
niom tym przypisywali, to jest torowanie 
drogi Prusom. Organ p. Bismarka oświad­
cza, że w ogłoszonym przez Allg. Ausg. Ztg. 
projekcie jest wiele takich punktów, na

W administracji „Kraju“
d o s t a ć  m o ż n a  n a s t ę p  aj  ą c e  d z i e ł a  

po zniżonych cenach:
Stła dla praw , rzecz polityczna p. «hr. et.

Alfreda Szczepańskiego . . . — 25
Szkoły w Polsce, przegląd krytyczny 

od najdawniejszych czasów do dziś
dnia, przez tegoż ........................— 30

Książeczka popularna zawierająca:
I. Niedziela — ustawa wyznanio­
w a; II. O małżeństwie i prawie 
małżeńskiem przez tegoż . . . — 10

Artur Grotger, Ustęp z dziejów sztu­
ki polskićj, przez tegoż . . — 30

Rzecz o szkole Juliusza Simona, 
przełożył z francuzkiego Alfred 
Szczepański (wydane w zbiorze 
„Wydawnictwa dzieł tanich i po- 
żytecznych11 Fr. Trzecieskiego) . 1 40

które się można zgodzić. Nie podziela 
jednak Nord. Allg. Zeitung zapatrywania 
się Augsburskiej Gazety jakoby pojedyn­
czym państwom' południowych Niemiec nie 
służyło prawo wstąpienia do związku pół­
nocnego osobno bez względu na resztę 
państw południowych.

To się zaś szczególnie podoba organowi 
pana Bismarka że według owego proje­
ktu o b r o n a  z e w n ę t r z n a  c a ł y c h  
Niemiec dalćj wspólne sprawy cłowe, han­
dlowe, monetarne, bankowe i t. p. należeć 
mają do j e d n ć j  c e n t r a l n ć j  wł a d z y .

Dzienniki francuzkie podają teraz w 
dosłownem brzmieniu odczytane przez p. 
Olliviera w senacie m o t y w a  najnowsze­
go projektu senatus-consultum. Jest to pra­
ca dość obszerna, zawierająca w trzech 
rozdziałach apologję systemu reprezenta­
cyjnego d w u i z b o w e g o .  W pierwszym 
rozdzielę p. Olliyier wykazuje konieczność 
izby wyższej, bez którćj żadna konstytu­
cja nie okazała się dosyć trwałą. Dalej 
mówi p. Ollirier o konieczności równego 
podziału władzy między te dwie izby — 
czego dotychczas we Francji nie było.

Dotychczasowy senat — mówi p. Olli- 
vier — miał raczej wpływ p a n u j ą c y ,  
nie zaś m i a r k u j ą c y .  W ostatnim roz­
dziale nareszcie minister przedstawia roz­
wój konstytucji francuzkiej od r. 1851, 
którego naturalnym i koniecznym wyni­
kiem jest najnowszy projekt senatus-con- 
oultum.

Ostatnie telegramy.
W iedeń  2 kwietnia. Delegat galicyjski 

Makowicz, wręczył pisemne oświadczenie, 
że składa mandat. Tinti wnosi, ażeby wy­
borów dla uzupełnienia wydziałów rezolu- 
cyjnego i do reformy podatków uszczuplo­
nych przez wystąpienie Polaków już nie po- 
dejmować—przyjęto bez obrad. Ustawę no- 
tarjalną przyjęto en bloc po krótkićj dyskusji.

Peszt, 2 kwietnia. Posłowie różnych 
narodowości sejmu węgierskiego obra- 
dują od pewnego czasu nad rozmaitemi 
politycznemi pytaniami, ą między niemi 
co należy począć w teraźniejszym sta­
nie rzeczy w Austrji. Jutro żnowu ob­
rady dla zastanowienia się nad sytuacją 
stworzoną wystąpieniem Polaków.

(Są to waźne^oznaki— jeżeli rząd wę­
gierski nie poprze usiłowań opozycji przed- 
litawskićj, wywołała objawy solidarności 
Słowian węgierskich z Słowianami przedli- 
tawskiemi sapienti satl Red.)

Creuzot 2 kwietnia. Ponowne zbiego­
wiska robotnicze—przywódzcy ruchów gro­
madzą i wysuwają naprzód kobiety, ażeby 
robotników do zawieszania robót znaglały. 
Wojsku zalecono największe umiarkowanie 
i wstrzymywanie się od użycia siły broni. 
Zawezwano szwadron kawalerji dla łatwiej­
szego rozganiania zbiegowisk.

Bukareszt 2 kwietnia. Izba odrzuciła 
projekta kolejowe Strousberga. Pitesti-Kra- 
iova wzywają rząd do czuwania, żeby wszel­
kie koncesjonowane linje dokonane zostały.

Wiedeń 1 kwietnia. Ciągnienie losów 
kredytowych: Główna wygrana 1089/8, 
druga 1,105/80, trzecia 2,630/34. Zresztą 
wyciągnięto serje: 1,335,1,638,1,688,1,585, 
1,888, (1,896, 1,897, 2,291, 2,539, 2,957, 
3,069, 3,080, 3,896. ,

Kursa. W i e d e ń  2 kwietnia, g. 1 m. 55. 
5% zjednoczony dług państwa 61.—.— 5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 70 8 0 —  Lon­
dyn 124.40. Srebro 121.25.— Dukat 5.86,— . 
Akcje kred. 264.10 — Lombardy 231.90.— 
Losy z 1860 r. 97 30. — Losy z 1864, r. 
121.10.— Akcje franko-austr. 110 50.— Na­
poleony 9.90y2. Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
240.— . — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
208—. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
164 50.—. Akcje Banku 723.—. — Akcje 
banku związk. (Vereinsbank) 123.50. — Ak­
cje banku jen. 93.—. — Renta w srebrze 
71.—■ — Galic. oblig. indemn. 74.50. —

Redaktor odpowiedzialny:
MKr. JjutlwUi Gumptowicz.
S |lf*Z w raca się uwagę na drugostronnie 

umieszczony inserat „Zegarki Fromma.11

0 poezyi lirycznej na podstawie li- złr. et. 
ryki greckićj —  odczyt publiczny 
Alf. Szczepańskiego . . . .  — 50

Cechy i stowarzyszenia, podręcznik 
dla rękodzielników i przemysłow­
ców, przez tegoż . . . . — 15

0 izbach rękodzielniczych, p. tegoż •— 10 
Unia lubelska, (wstęp historyczny i 

objaśnienie obrazu Matejki) przez
tegoż .  ..................................... — 10

Lew zakochany, komedja Ponsarda 
przełożona wierszem z francuzkiego
przez tegoż........................................— 50

A lf  „ T rza sk i  Poezyj tom I. . . . 1 25 
Listy pani Setigne (wybór) , . . — 30 
Prawodawstwo polskie względem 

żydów p. dra Lud. Gumplowićza — 50 
Wola ostatnia w rozwoju dziejowym 

i umiejętnym. (Rys prawniczo-hi- 25
storyczny p. t e g o ż ...................... —

Ośm listów z Wiednia (1866) p. tegoż — 25

Soeben erschien 
3ta sehr vermehrte Auflag*

Y>*c

Zu haben 
in der

O rdinations-A nstalt fiir
Geheime Krankheiten

(besonders Sebwaeche) von 
Med. Dr. B isenz

Stadt (Judenplatz) Currentgasse 12 im II, 
Stock.

Taegliche Ordination von 11—4 Uhr. Auch 
wird durch Correspondent behandelt u, wer- 
den die Medicamente besorgt. — (Ohne Post.

nacbnahme), 81(17-50)

Adwokat
D r  J Ó Z E F  K A U F M A N N
otworzył biuro swoje w Krakowie w domu 
Wgo Gralewskiego pod 1. 73/99 przy ulicy 
Grodzkićj. 319(2-8)

FOSFORAN ZELAZA
P. ŁEEAS DOKTOR! UMIEJĘTNOŚCI
Środek ten w stanie ciekłym bez sma 

ku żadnego, podobny do wody mineralnćj 
łączy w sobie pierwiastki wyrabiając! 
krew i kości. Ze wszystkich preparacji że 
lazistych, jest on najwięcćj racjonalny i dli 
tego to przyjęty został przez uajzuako 
mitszych lekarzy. Bardzo dobrze się na 
daje do temperamentów młodych panienel 
delikatnych, których rozwój ciała je s t tru  
dny, lub został spóźniony, dla pań cier 
piących na nieznośne boleści żołądka po­
chodzące z bladaczki, wyniszczenia, bia• 
łych upławów lub braku regularności, dk 
dzieci bladych, wątłej bardzo budowy i de­
likatnych i dla wszystkich osób cierpiącyct 
z niedokrewności. Skuteczny, szybko działa­
jący, mogący być zniesionym przez najde­
likatniejsze żołądki, środek ten nie spra­
wia ani zatwardzenia, ani nie działa szko­
dliwie na zęby. Oto są przymioty, które, 
użycie jego zalecają lekarzom. 99(4- 1 0 ) 

Dostać można w Krakowie w aptece p. 
J. Trauczyńskiego i Redyka, we Lwowie 
w aptekach panów Zygmunta Rukera, Ber- 
linera i Piotra Mikolascha; w Brodach w 
aptece p. Kullaka i p. Franzosa; w Rzeszo­
wie w apt. p. Schaittera; w Wiedniu w sk ła­
dach materjałów aptecznych pp. Raabe i 
Róder.



KRAJ z niedzieli 3 kwietnia 1870. "i

O dpow iedź
na Odpowiedź panom Nauczycielom  

podgórskim, 
uniea«c*oiią w inser. „Kraju" z d. 31 b. r.

Qui facet, consentire mdetur! 
Jeden z członków Sgąuownćj Bady mia 

sta Podgórza, odpierając w inser. „Kraju“ 
z dnia 31 marca r. b. zarzuty uczynione jćj 
przez niewiadomego nam korespondenta 
artykułem umieszczonym w tymże dzień 
niku pod rubryką: .Sprawy miejskie i po­
wiatowe*, uczynił to w formie „Odpowiedzi 
pp. Nauczycielom podgórskim" (sic) — za­
tem nie koniecznie nauczycielom Szkoły 
w Podgórzu. Gdy jednak w dalszój osno­
wie występuje autor w roli oskarżyciela 
oraz i sędzi pzeciw nauczycielom szkoły 
w Podgórzu, przeto podpisany oświadcza 
niuiejszćm w obronie prawdy, że nikt z 
grona nauczycielskiego szkoły w Podgórzu, 
w żadnćrn piśmie publićznćm z zarzutami 
przeciw Szanownój Radzie Miasta Podgórza 
nie występował, co takie i Redakcja „Kra­
ju* w Kronice swój jednocześnie z tą na 
wstępie powołaną odpowiedzią najdobitnićj 
wypowiedziała. Wszelkie zatem w tćj od­
powiedzi do nauczycieli tójźe szkoły wy- 

. stósowane nauki, upomnienia i użalenia, 
wywołane potrzebą obrony przeciw autorom 
wi artykułu o samorządzie gminy w spra­
wie szkoły na Podgórzu, chybiły najzu­
pełniej celu.

Dla tego w poczuciu niewinności, naj 
mniejszćj urazy do autora wspomuionćj 
odez«y nie żywimy, nadto, chcąc prze­
wodzić powierzonćj nam młodzi szkpluój 
piety lito słowami dobrój naUki, ale również 
i uczynkami dobre mi — v nam exempla 
tnagis docent, quam verba — poprzestajemy 
na tćm oświadczeniu i  uchylamy się od 
wszelkiej dalszćj polemiki o szkole na 
Podgórzu.

W imieniu grona nauczycieli 
Wojciech Bednarski

(356) dyrektor.

(N a d e s ła n e ) ,
W numerze 73 Kraju, w przedmiocie 

sporu między nauczycielami a jednym człon 
lviem ;rady miasta. Podgórza zamieszczono 
uwagę, iż dziwić się uależy, „że burmistrz 
pozwala ńa to, iżby rada tak niewłaściwie 
sobie postępowała,* spodziewam się przeto, 
że szanowna redakcja mając poczucie spra­
wiedliwości, zechce umieścić także odpo­
wiedź burmistrza. Pomijam, że burmistrz 
nie ma prawa zezwalać na powzięeie uchwał 
lub zakazywać,' Aby rada uchwały jakowćj 
nie powzięła, gdyż według ustawy gminnój, 
uchwała rady wyższą jest nad zdanie bur­
mistrza, przeciw którego orzeczeniu odwo­
łanie się do rady przysłużą, burmistrz zaś 
jedynie w razie równości głosów w radzie 
rzecz rozstrzyga—lecz nie mogę pominąć 
kilku uwag, które rzecz wyjaśiiią. Ufcbwałą 
rady, o którą chodzi, wezwaną Została dy­
rekcja szkoły podgórskićj, aby więcój go­
dzin poświęciła dla uczniów szkoły rze­
mieślniczej, a to z powodu, że przy egza­
minie tejże szkoły okazało się,' iż  wielu u- 
czniów od roku i od lat kilku uczęszcza 
jących, jeszcze ani liter nie znają, z tego 
też powodu postanowiono wezwać dyrekcję 
szkoły, aby się ściślój stosowała do rozpo­
rządzenia ministerialnego z d. 5 czerwca 
1864 nr. 2,438 i aby w tym .^porządku o- 
sobuo odbywane być mogły w jeduój go­
dzinie lekcje z uczniami nic nie .umiejący­
mi, a w drugiśj z uczniami; którzy już wię­
kszy postęp w naukach uczynili.—  Jakkol­
wiek zaś porządek i orzeczenie co do ilo­
ści godzin szkolnych należy do władz szkol­
nych, to dyrekcji szkoły pozostawała wol­
ność dobrowoluego. zastÓsowahia>się do u 
chwały, uwzględniając sprawiedliwość po- 
wodow, albo wniesienia zażalenia przeciw 
temu żądaniu do władz właściwych, lub na- 
koniec porozumienia się z radą o osobne 
wynagrodzenie za żądane godziny nadobo­
wiązkowe, co rada w wezwaniu swojćm pro­
jektowała i co tćm stósowniejszóm się wy­
dawało, gdy właśnie nauczyciele osobnych 
remuueracji żądali, w żadnym zaś razie nie 
było właśoiweiu wystąpienie obrażające w 
dzienniku K rai z d. 27 marca 1870 r. za­
mieszczone, które też rada bez odpowiedzi 
pozostawiła, ani nikogo do odpowiadania 
za siebie nie upoważniła, nie zważając na 
bezzasadne reklamy i mając inne drogi do. 
przekouania użalających się w ten sposób 
nauczycieli o źle obranym kierunku i bez­
zasadności skarg przed publicznością o to, 
że rada ścisłego wypełnienia obowiązków 
od ruch żąda, a ich zbyt wygórowanym żą- 
dauioin zadosyć me uczyniła, co zresztą u- 
czynić uie była obowiązaną, lecz tylko z ła ­
ski i przy zachowaniu należytego względu 
na fuudusze na ten cel posłużyć mogące 
oraz po sumiennćin rozpoznaniu gorliwości 
nauc/.ycieli uczynić mogła, a względy te 
wcale za nauczycielami uie przemawiały, 
bo płace co dopiero te  znacznie podwyż­
szone mieli, tak że iepiój niż w innych mia­
stach są płatni, a skutki o gorliwości od­
wrotnie świadczyły.

Zażalenie nauczycieli w sposób dla Ra­
dy uchybiający przed publiczność wyniesio­
ne podpisane było prze* .jeduego z dot­
kniętych" jak się sam nazwał, zaś sąd o 
calem zajściu w nrze 73 tak groźnie wy 
lany obejmuje zarazem zaprzeczenie, aby 
•.orespondencjS podali byli nauczyciele, w 
czóm oczywista sprzeczność zachodzi i rzecz 
a inaczej wytłumaczyć się nieda, jak tyl- 
,o że autor w obawie, aby go Rada szkol- 
la za takie wybryki uie skarciła, wyparł 
ię swojego konceptu; lecz może być spo- 
cujnyni, zażalenie do Rady szkolnćj jeżeli 
pójdzie, to nie o chętkę do publikacji, cho 
iuż nie bardzo szczęśliwych, bo każdy roz 
ądny obrazy takie sam oceni, lecz niechaj 
siłuje s.ę przysposobić do obrony przeciw 
arzutowi, iż uczniów szkoły rzemieślniczej 

.,ie uie nauczył •— bo oto rzecz głównie 
chodzi. —  Te kilka uwag niechaj posłużą 
za dowód, że w całśj sprawie nie chodziło 
o niesprawiedliwe żądania od nauczycie­
li, ani o odmówienie im zasłużonśj remu 
Bemcji, lecz o dobro ogółu młodzieży u 
czącćj się — że przeto tak Rada szkolna 
jakotćż i Namiestnictwo na postąpienie 
Rady miasta tylko z tego stanowiska za­
patrywać się mogą —■ jak skoro im rzecz 
ta przedłożoną zostanie. (357)

Podgórze dnia 31 marca 1870.
Burmistrz miasta Podgórza.

Nekrolog-
Dnia 27go marca b. r. rozstał się z tym 

światem k s , P a w e ł N o w in a  U je jsk i pro­
boszcz w Zaborowiu po w. brzeskim. — Za­
cność charakteru, gorliwe i z głębokiego 
przekonania dopełniane obowiązki paster­
skie, ocenianie przyjaźni drugich dla sie­
bie i obdarzanie wzajemne tym skarbem, 
gościnność, skromność i prostota obyczajów 
staropolskich, miłość i szczodrobliwość dla 
ubogich i rodziny —  były ćechą zacności 
tego świątobliwego męża. 2al bolesny du­
chowieństwa, parafian, przyjaciół i ubogich, 
licznie na obrzęd pogrzebowy przybyłych, 
towarzyszył Mu w zacisza grobowe. Jak 
drzwi u nieboszczyka stały dla przyjaciół 
i ubóstwa na ościerz, tak i podwoje kró­
lestwa niebieskiego niechaj będą Mu o- 
twartel (340)

Nagrodzony środek w Paryżu 1867.

Wszystkich cierpiących na 
choroby piersiowe

w szczególności uważnymi czy- 
nię na syróp piersiowy G. A. 
W. Majera, był on bowiem je­
dynym środkiem, który mnie u- 
wolmł od trwającego przez, sześć 
tygodni mocnego daszlu i sła­
bości piersiowój. 72( i-?jVL

Drezno 16 lipca 1869.
H Geissier nadworny ąiodlarz,
Prawdziwy syrdp piersiowy nieoceniony 

G. A. W. M ay era  
jest do nabycia jedynie: w Krakowie 
ii W iktora Redyka w aptece pod Ba­
rankiem i u p. P iotra Krokiew cza na 
Straddmiu; — w Bochni u p. Wojcie­
cha Pacłrackiego — w Tarnowie u 
p. T. A. Wielogórskiego — w Przemy­
ślu u Edw. Machalskiego. — w Brze- 
żanach u p. B. Fadenhechta

• • •

Zabezpieczony marką od naśladowa­
nia lub sfałszowania, na zasadzie c. 
k. patentu z d. 7 grudnia 1858 do 
L. 130/645.

Lekarza homeopatę
(Dra medyc. lub Mra chirur.) 

zaprasza się na Podole galicyjskie od śgo 
Jana b. r. w okolicę dającą pod każdym 
względem korzystną egzystencję — z za­
pewnieniem kilkuset złr. w. a. rocznie sta­
łego houorarjum.

Bliższa wiadomość pod znakami K. K. S. 
poczta Buczacz. 338(1-3)

N a jn o w sz y  w y n a la z e k !

Ważne dla każdego gospodar­
stwa domowego!

Prawdziwą chińską niewypieralną

farbą do znaczenia bielizny
niezbędnie potrzebną dla zakładów", 
instytutów, w ogóle dla każdego domu 
sprzedaje podpisany za poręczeniem; 
1 flaszka tćj farby 50 cent., większa 
1 z łr .— Pieczątki z dowolnemi 2ma 
literami 30 cent. — Poduszka i pędz- 
lik do farby 10 cent. —  Korona 40 ct. 
1 numer 6 cent. —Obstalunki uskute­

cznia za pobraniem należytości 
J a k ó b  G o ld w a s s e r  w Krakowie

w domu p. Deichesa na Stradomiu. 
788(1-10)

Doniesienie medyczne z Wrocławia.
Do pana J a n n  l l o f f a  nadwornego liweranta; główny skład, Wiedeń, 1 1  M a n i t u e r r i l l g '  1 1 -

. , . _ .  , ' ,  Wrocław 18 lutego 1870.
Dziękując Wielmożnemu Panu za jego usłużność i dobroć, z powodu przesłania na moją prośbę ekstraktu słodowe­

go, dla kilku ubogich chorych mojego okręgu, chciałbym kilka słów poświęcić zbawiennym skutkom pańskiego wyrobu. Jako 
nieprzyjaciel spekulującćj na nierozsądek ludzki i pojawiającśj się w wszelkiej formie szarlatanerji, przesądzałem również dobroć 
pańskiego wyrobu. Po użyciu jednak pańskiego ekstraktu słodowego i po dokładnym zbadaniu skutku tegoż zmieniam zupełnie 
zdanie moje. Piwo to działało zbawiennie na zdrowie tych, którym takowe poleciłem. Chorzy ci przeważnie cierpieli na chroni­
czne tuberkuły płucne, trawienie ich mocno podupadło, a siły ich mało co obiecywały. Zalecałem różne środki medyczne prze­
ciw tymże cierpieniom, z powodu jednak smutnego położenia materjalnego, zalecenia moje odniosły mały skutek, ponieważ zby­
wało im na troskliwćj opiece domowćj Pański ekstrakt słodowy był nad moje spodziewanie skuteczny. Ułatwił 'chorym trawie­
nie i poprawił im apetyt, złagodził kaszel i wrócił chorym ożeźwiający sen. Prawie wszyscy chorzy dziękują mi dzisiaj serde­
cznie za dobrodziejstwo i wyglądaniem swem świadczą dobitnie nawet po użyciu kilku butelek, że pańskie piwo zdrowia stało 
się dla nich nieocenionym środkiem zastępującym wszelkie dla ich narzędzi trawienia za ciężkie pożywienie etc.

Dr. Ju lius Burger, lekarz praktyczny etc. lekarz okręgowy ubogich, Klosterstrasse 15
Podaję tutaj jeszcze zakończenie listu lekarskiego co do zbawiennego skutku czekolady słodowćj zdrowia i cukierków 

słodowych na piersi wyrobu Hofla: —  „Cierpiąc na niebezpieczny i bardzo mnie trapiący kaszel, którego flegma zmieszana by­
ła z krwią, obawiałem się sparaliżowania płuc. Jak tylko począłem zażywać pańską czekóladę słodową zdrowia dziennie po 
dwie filiżanki i pańskie cukierki słodowe na piersi dziennie po 10 sztuk, zaraz kaszel złagodniał, stawał się żadszym i siły moje 
wróciły.11 Dr. Sporer, Protomedyk w Abbacia.

Ze względu na niezliczone poprzednie lekarskie orzeczenia i poświadczenia z przeszło 300 szpitalów potwierdzających 
zbawienne lecznicze własności wyrobów słodowych Hoffa, ustąpi z pewnością wątpliwość jeszcze może istniejąca w skuteczność 

dobroć tychże ŵ  obliczu publiczności.
O strzeżenie przed podrabianiem  i fałszow aniem . T U  Tl  iS*
Na wszystkich etykietach moich wyrobów słodowych zoai- „ l f fr n S n f l  H f iT T
duje się mój własnoręczny podpis: U U .UOU U U  U li*

Prawdziwego wyrobu nabyć można, w Krakowie tylko u pp. J ó ze fa  Jah n a , Ja k ó b a  G o ld w a sse r a  i J ó ze fa  T ran  
ezy n sk ieg o , — w Tarnowie u W. T. A. W ie logórsk iego , w Przemyślu u p. M. K o z ło w sk ieg o . 341(1-?)!.

I V *

Nie do uwierzenia,
a  jednak prawda,

Zupełny przewrót, jaki od niejakiego czasu w sytuacji giełdy nastąpił, jes t nie do zapoznania; z a u fa n ie  powróciło —  
gotówki jest dosyć, ciągły popyt na pewne papiery i coraz wyższy ich kurs jednem słowem, zdaje się, że wreszcie przyszła chwila, 
by nowe operacje giełdowe z pomyślnym skmkitm rozpocząć; kto chce użytkować z chwili niech się uda do

hantoru  c lf f i  inieresów gicMomgch
(C om pfoir fair f lo r sp u g e sc h a ffe )

podpisanego, gdzie każdy nawet za wkładką 100 do 200 złr. tylko — ze zmiany kursów korzystać może

975(34-39)
C J L I t Ł

Wićn, I., Tiefer Graben 17.

Drożdże prasowane
z fabryki pp.

Mautnera i Syna w Wiedniu
które na wystawach europejskich również 
przez wszystkich znawców praktycznych 
dotąd za najlepsze uznane zostały i ka­
żdy podobny wyrób z innych fabryk naj- 
mniśj o 25 do 3.0% w dobroci i skute­
czności przewyższają, przychodzą co dzień

ś w i e ż e  d o  K i r a k o w s i
jedynie do handlu 334(1-2)

Jana N ag ła
przy ulicy Szewskićj. —  Zamiejscowe o’o-| 
staiunki uskotec7n'aia sje i'ak •nniepiew/n-ć

P f  Bankructwo,
Przedaż masy konkursowśj upadłości domu MMenri w Wiedniu rozpoczęła 

się w lokalach Tuchlauben Nr. 11.
Wszelkie zapasy towarów tak pojedynczo, iak en detail, wyprzedają się pa tych samych

z-użonych cenach
o czwartą część wartości szacunkowśj.

Niżśj podajemy wyciąg z protokółu towarów z masy konkursowśj na przedaż wysta­
wionych z wielką korzyścią tak dla prywatnych jak  i dla kupców nabyć się dających.

Prawdziwe francuzkie batystowe chustki z 
najrozmaitszemi kolorowemi szlakami eleganc­
kie, tak dobrze dla kobiet jak  i mężczyzn — 
cały tuzin tylko złr. 4.80 c. na żądanie i pół 
tuzina sprzedaje się.

Prawdziwe brukselskie białe lniane batysto­
we chustki dia kobiet i mężczyzn rzadkiego 
gatunku, cały tuzin po złr. 4.50, 5, 6, do 7.

Francuzkie batystowe chustki z rąbkami 
różnokolorowemi, cały tuzin po złr. 4.50 i 5.50.

Japońskie białe szklisto batystowe chustki z 
eleganckiemi atłasowemi szlakami, każdy tuzin 
w osobnem etui, 12 sztuk z etui po złr. 5.

Płótna, Sirting Perkail i z białój przędzy ło 
kieć po 20 i 25 c.

Obrusy, garnitury płócienne cwelichowe i a- 
damaszkowe, garnitu y na 6, 12, 18 i 24 osób 
serwety i obrusy z podobnśm deseniem za pół 
ceny.

Koszule płócienne męzkie od najlepszego do 
najpospolitszego gatunku, najrozmaitszój wiel­
kości, — eleganckie i dobrze leżące po zł. 1.70,
2.50, 3, 3.30, do 5.

Prawdziwe francuzkie białe płócienne chustki 
do nosa, od pospolitego do najlepszego gatunku 
cały tuzin po złr. 2, 2.50, 3, 4, do 6 — także 
po pół tuzina sprzedaje się.

Białe adamaszkowe serwety do herbaty i de­
serów cały tuzin złr. 2, — obrusy do kawy 
czerwone lub niebieskie złr. 1,50.

Białe płócienne obrusy na 6 osób & 1.50.
Białe płócienne serwety stołowe tuzin fi. 3.60.
Białe płócienne ręczniki tuzin 4 fi.
Płócienne ścierki 30 łokci cała sztuka 5 złr.

Nadzwyczaj eleganckie angielskie koszule męzkie rozmaitój wielkości z najcień­
szym płóciennym gorsem, — najnowsze z gładkim gorsem także z fałdami exiquete faęon 
sprzedają się po 4 złr. zamiast 9.

Eleganckie koszule męzkie z shirtingu z kolorowemi obwódkami, najnowsze po 2 .50. 
Kobiece ranne płaszczyki z najlepszego perkalu ń 3. 0, i 4.50, zamiast 6.50. % i 9/4 szerokie 
prześcieradła webowe bez szwu, — Rumburgska ręczna tkanina 2 ‘/4 łokcia lub 23/4 łokcia 
za jedno prześcieradło 90 c. do 1.20.

Przesjda się za pobraniem pocztowóm po wszystkich miastach monarchji austry- 
jackiej — opakowanie nie liczy się.

Kupujący od 50 z łr otrzymują o b ru s  i 6  s e rw e t jako rabat. Nabywcy większych 
partji otrzymują skouto kasowe.

Pomimo cen na podziw tanich zaręcza się za towar rzetelny i bez wady.

jj S > e r  F o r s t a n d
des Glaubiger Auschusses |im igrossen Leinen-Wasche-Bazar, W ien, Tuch- 

II lauben Nr. 11. 286(4-12)

Ciężka czysto płócienna weba tkana ręczna 
na 12 koszul kobiecych 5/( łokcia szerokości 
po 17 złr. najprzedniejsza 20 złr. s/4 łokcia 
szeroka weba płócienna'46 kompletnych łokci 
wied. 17 złr.

Najcelniejsza belgijska weba płócienna i ba­
tystowa 5/4 szeroka, 50 łokci kompletnych wied. 
po złr. 30, 35 do 40.

Francuzkie trykotowe jako też najprzedniej­
sze flanelowe kaftaniki dla kobiet i mężczyzn 
po złr. 1.80, 2. O, 3,50 do 5, to samo i spodnie.

Weba s/4 łokcia szeroka, 48 kompletnych 
łokci wied. tak na koszule męzkie i damskie 
jak  i na pościel, — ciężkiego gatunku po 20 
24, do 27 złr.

Ciężkie płótna domowe z lnu rygskiego, — 
najlepszego gatunku, komplet z3o  łokci po złr. 
8.5O, 9.50 do 11.

■Białe i kolorowe koszule z Shirtingu, naj­
nowszego fasonu, pierwsze z gorsetem fałdowa­
nym, ostatnie w najnowszych kolorowych dese­
niach, złr. 1.50, 2,50, 2.80, do 3.

Płócienne damskie koszule najrozmaitszego 
fasonu złr. 1.70, 2.80, 3, 3.50, do 4.50.

Majtki damskie perkalowe Shirtingowe, płó­
cienne lub barchanowe najlepszego francuz- 
kiego kroju po złr. 1.50, 2,50, 2.80 .

Nocne damskie gorsety najlepszego fasonu i 
zachwycającej formy po złr. 1.50, 2.50, 2.80, 
3, do 3.50.

Płócienne damskie koszule nocne z długiemi 
rękawami, kołnierzem i manszetkami, pojedyń- 
cze i haftowane po 3, 3.5", do 5.

Eleganckie jakoteż pojedyncze spódnice dam­
skie po 2.80, 3.50, do 5 złr.

c- mś  K-
uprzyw. kolej galic Karola Ludwika.

O B W I E S Z C Z E N I E .

i

Począwszy od dnia Igo kwietnia r. b. aż do dalszego ogłoszenia,
rozszerza się

istniejącą zniżoną taryfę dla zboża, ziarn 
strączkowych, nasion olejnych, kukurudzy
i t. d, w póinocno-niemieeko-galicyjskim ruchu związkowym przy za­

trzymaniu dotyczących podstaw, także

na stacje w  zachodnim kierunku za Magdeburgiem 
położone , a do pó łnocno-n iem ieck iego  i prusko- 

brunszwickiego związku kolejnego należące.
Z  powyż wymienionym dniem będą jako I r a c l s t  p r o ż l i e  

w r a c a j ą c e  W«wry w dowolnych ilościach według K is iŻ O lie j  
dla zboża istn iejącej taryfy  obliczane.

'■ a Łuótw  w  m arca  lS^O, r . 337(3>d)
ruchu *

! Proszę przeczytać!
Oryginalne losy państwa, na które wszy­

stkie rządy grać dozwalają.
£ l | l  SO kw ietnia rozpoczyna s ię

Losowanie Kapitałów
p rz e sz ło  4 n iiljo iió w .

Sam wysoki rząd dozwala i poręcza. — 
j Oryginalny los (nie promessa) kosztuje: | 

: a ł y  4 złr. w. a. — p o ł o w a  2 złr. -  1 
j e d n a  c z w a r t a  1 z łr .— które to po] 
przesłaniu gotówki niezwłocznie i w se- 

I krecie w najodleglejsze strony rozsyłam.
Wyciągnięte będą ty lk o  wygrane. 

Główne wygrane są:
250000, 150000, 100.000, 50 000 
.0.000, 30.000, 2 5 0 0 0  2 a 20000  
5 a 15 000 , 4 k 12000, 11,000,
> a 10000, 5 A 8.000, 7 a 0 0 0 0  
21 a 5000 , 4 4 4.000, 36 a 3 000 
126 a 2.( 00, 6 k 1500, 5 a 1200 
106 A 1000, 256 a 500, 2 a 300 
354 a 200, 13.200 a l i O  etc. etc. 

razem 28.900 wygranych.
Ci, którzy chcą w tern losowaniu udział 
irać, raczą udać się jak  najrychlej z peł- 
lćm zaufaniem wprost do niżej podpisa­
nego, wyprzedażą tych losów zajmujące­
go się domu bankowego.

Plan losowania, jako też po odbytem 
I ciągnieniu urzędowe listy i wygrane - 
! przesyłane będą gratis. 21 (9-14).

M* Magnus
bankier w Hamburgu. 

Dowodem sp'zyjającego szczęścia niech 
[ będzie ta  wiadomość, iż w przeszłem lo 

sowaniu wypłaciłem największą wygranę.

Dr Antoni Hoborski
a d w o k a t w  T arn o w ie

potrzebuje do s w ś j  kancelarji kon- 
cypienta obeznanego z praktyką 
adwokacką, ukończonego prawni­
ka. — 339(2-3)

Bliższe szczegóły w jego kancelarji 
Tarnowie lub listownie.

w

L icy ta cja
po ś. p. XAW. MASŁOWSKIM

w gmachu XX. FRANCISZKANÓW
jak dotąd tak i dalćj odbywa się codzien­
nie od 9 —  12 i od 3 —  5 wieczorem, 
Mianowicie sztychy Murgena, Rembrandta. 
Volpata i innych znakomitych rytowników. 
Chromolitografje, drzeworyty rytowników, 
fotografie i mapy. 33o(2-2)

Precz z odgniotkami.
Za przyłożeniem maści mego wyrobu przez 

5 do 10 minut, wydobywa się cały odgniot 
wraz z rdzeniem.

Uwaga. Każdy flakonik maści mego wyrobu 
dla odróżnienia od podobnych innych, 
opatrzony jest mą własną pieczęcią.

Podpisany wyrabia także MYDŁO TOALE­
TOWE, nadające nadzwyczajną białość i de­
likatność cery — jako też: MYDŁO NA 
WSZELKIE PLAMY thiste i atramentowe, 

które w tśj chwili zniknąć muszą.
*Mósef Traucsyhski.

Maść cudowna
p. Dra T oken

Znr.na i używana w wszystkich zagranicz­
nych lazaretach, goi w krótkim czasie, wszel­
kie zastarzałe dotąd niewyleczone rany i od- 

ziębienia.
W Krakowie jedynie tśjże maści, jako też 

wszelkich lekarstw zagranicznych, dostać mo­
żna w aptece

J ók. T  ra u w  Aski eg-o
przy ulicy Florjauskiój. 213(10-1 $)

F abryka oleju w Krakowie poszukuje

RZEPAKU
i zakupuje takowy w znaczniejszych i 

mniejszych partjach.
Pp. producenci mający takowy do sprze­

dania zechcą się udać wprost do fabryki
T. Baranowskiego w Krakowie.

329(2-3)

DOM na Podbrzeziu
Ogrodem je s t  z wolnój ręki 

sprzedania pod Nr. 101.
331(2-3)

do

3ES®atz3łiiri8B5e2arcxa

W  handlu M. Fl&Zlter
znajdzie natychmiast

I V I f l l t .
umieszczenie mogący się wykazać wiarygodnemi i 

dobremi świadectwami.
317(2-2)

O rygin aln ość,
T rw a lo śó ,

®e*cenn©śó»
Nikt na świecie nie jest w stanie sprzedawać na- 

stępujące zegarki po tali n iskich cenach. Praw­
dziwy angielski srebrny w ogniu pozłacany Chro­
nometer z podwójną kopertą najprzedniśj emalio­
waną, — szkiełkiem kryształowśm, — prawdziwym 
Talmi złotym łańcuszkiem i medalionem kosztuje 
razem złr. 19 i 20 z pięknym etui.

Prawdziwy angielski srebrny C h ro n o m e te r  z 
pojedynczą kopertą, kryształowśm szkiełkiem, łań­
cuszkiem i medaljonem w etui 16 i 17 złr.

Angielski srebrny Cylinder najpyszniśj w ogniu 
pozłacany z niklowym Werkiem 12 zlr.

Srebrny Anker z szkiełkiem krysatałowem i 
sk ozkiem 15 złr.

Srebrny Anker (Remontoirs) bez kluczyka do 
nakręcania z szkiełkiem kryształowśm w przepy­
sznym drewnianym etui 2 6 , 28, do 30 złr.
Takież same złote 65, 75, do 95 złr.

Zegarki d a m s k ie  s r e b rn e , ze szkiełkiem kry- 
ształowem (Miniatur-Format) przepysznie w ogniu 
pozłacane z łańcuszkiem na szyję wszystko w etui 
15 złr.

Takież same z podwójną kopertą i łańcuszkiem 
na szyję 18 złr.

Srebrne dam sk ie cy lin d ry  wybornie w ogniu 
pozłacane 20 złr

Złote (Nr. 3) d a m sk ie  zegark i ze skoczkiem 
szkiełkiem kryształowśm 22, 24, 25 do 27 zlr.

Złote ze g a rk i z d ja in e n ta tn i 4p, 50, do Go zł-.
Złote Remontoirs 60 , 79, 80  do 100 złr.
E e g a rk i w złocie Talmi z podwójną kopertą, 

Savonette, ze skazówką minutową szkiełkiem kry-
tałowśm, werkiem niklowym, prawdziwym talmi 

złotym łańcuszkiem i medaljonem, wszystko w etui 
15 złr.

Z łote łań cu szk i długie i krótkie 15j 20 , 30, 
40 do 100 złr.

Srebrne łań cu szk i 2, 3, 4, 6 do 10 złr.
Ł ań cu szk i z e  z ło ta  ta lm i długie i krótkie 

D50, 2 '50, 3 do 5 złr.
Za wszystkie zegarki pisem na 5cio  - le tn ia  

gwarancja.
Do czytelników

Za nadesłaniem gotówki lub za zaliczką pocztową 
każde zamówienie wykonanem będzie w przeciągu 
24 godzin, a przedmioty nieodpowiadające życzeniom 
zamienione niezwłocznie.

Filip  Fromm.
Uhren Fabrikant

Wien, RotŁenthurmstrasse Nr. 9.
gegeniiber der Wollzeile.

Do łaskawego uwzględnienia 1 
Wszystkie moje zegarki są pierwszego gatunku, 

z innemi pospolitego rodzaju, nie dadzą się Za­
mienić. 897(1-50)

l y - Upraszam wszystkich, którzy kupują lub za-, 
mawiają zegarki, by się osobiście lub pisemnie do 
mnie zgłosili, nim je  gdzieiadziśj kupią.

m. B I E K E E A
preparata słodowe w Stuttgardzie

zalecane przez profesorów D ra Boeka i Dra Nie- 
mayera, w zupełności zastępujące używanie trudne­

go do strawienia rybiego tranu, jako to :

Extrakt słodowy,  £  j j
LIEBIGi Środek pożywny dla dzieci
zastępujący używanie mleka — flakon 70 cent, 

wraz z sposobem użycia znajduje się w aptece

p. Stockmara w Krakowie.
287(7-12)Tamże do nabycia:

Syrop Pagliano flaszka 1 złr. 50 ct
I r l a a ł r t n  krople niazawodne na ból zębów 

U  U 1 o  LU II j flakon 40 cent.

Woda anaterynowa “soft0̂
cukierki na chrypkę 

po 40 cent.Pate pectorale,

Z akupuje s ię  Qg|;
[papiery muzyczne i książki

od prywatnych,— dublety publicz­
nych bibliotek, całe składy ksią­
żek od księgarzy i antykwariuszów, 
jako tćż miedzioryty i litografie.

SsŁ- Większe zastarzałe zbio­
ry jako też dzienniki zakupuje 
się cetnarami.

O oferty uprasza
A dolf K uranda

Wiedeń, Maximilianstrasse Nr. 2. 
226(4-6)

Sok, Ziółka i Cukierki
'L  z ió ł  k a r p a c k ic h

Dra Paykiss w Kesmarku.

Doświadczono jako najlepsze środki w  słaboś­
ciach piersiowych, kaszlu, chrypce, drap aj. In w g ir­
dle, kataralnych zapaleniach gardła i kanału od­
dechowego, kokluszu itd. itd.

Cena: Flaszka soku 70 cent.
Pudełko cukierków 35 cent.
Paczka ziółek 25 cent.

Jedynie główny skład utrzymuje APTEKA pod 
BIAŁYM ORŁEM A. Siedleckiego w Krakowie.

Powyższa apteka utrzymuje także:
B alsam  dra D evcrgie —  przeciw  w szelkim 

odmrożeniom. — Cena 35 cent.

M aść na nagniotki —  które m ożna w ió  
m inut po przyłożeniu zdjąć bez w szelkiego holu 
lub nieprzyjem nych następstw . — Cena 59 cent

Tran do picia w  najlepszym g a tu n k u  
(Dorsch-Leber-Thran)p, Hogg- Cena butelki 80 c.

K was chloro-octow y—  do wygubienia bro- 
d a w e k it .  d. 200(6- jo)

W W ojniczu  rozpoczyna
rozsyłkę piwa składowego (Lagerbier) z  dniem 10 kwietnia r. 
b. —  Zamówienia uprasza się  adresować do:
Centralnśj kancelarji Wgo Władysława Dąbskiego

w  W ojniczu
która również udziela na listy  frankowane wszelkich żądanych  
wyjaśnień. 353

K urcze ep ilep ty czn e W alentego)S
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O .  Ii i IIS s e l l
*52 Berlin — Mittelstrasse 6. — Dotąd przeszło 100 uleczonych, (36-300) f l

Wydawca: Dr. Ludwik G amplo wica. w drukarni Karola Budweisera.


